
■W*, r

ROCZNIK II. ZESZYT XVII. 
DNIA 22. KWIETNIA 1911 R.

W ydaw cy:
Dr. A leksander LISIEWICZ. Hipolit ŚLIWIŃSKI. 
R edaktor odpow iedz.: Dr. MARYAN KUKIEŁ.

REDAKCYA I ADMINISTRACYA WE LWOWIE, 

ULICA DĄBROWSKIEGO L. 2.

NUMER ZŁOŻONY I ODBITY W „DRUKARNI POLSKIEJ" 
(„KURJERA LWOWSKIEGO") LWÓW CHORĄŻCZYZNA 31. 
KLISZE WYKONANO W ZAKŁADZIE ART. „TĘCZA".

W. LIS:

GRABOWIEC: 
SAVITRI:
W. E. PORDES:

Dr. WŁ. ZAGÓRSKI: 

K. FRECH:
Dr. AL. LISIEWICZ: 

SILYA RERUM:

Kwesty a polska wobec wyborów do 
parlamentu.
Koło Polskie a rząd.
Inwokacya.
Powrót.
Filozofia a historya filozofii.
Bank polski.
Kampania wyborcza.
Dokąd idziemy ? — Na, wyżynach 
etycznych. — Zaślepienie.



im ie n ia

wzorowo urządzona pod względem 

^  hygieny i pedagogii przyjmuje ucz- ^  
*81> niów do wszystkich czterech klas. <?*

m
4t> M ie c zy s ła w  K is try n . m

Na sezon wiosenny
N ajta r ie j p rze rab ia  oraz pokrywa 

doborowym materyałem kołdry, materace, 

w kłady sprężyn ow e

W Z O R O W Y  M A G A ZY N  P O Ś C IE L I

W ł. Iżyckiego
Lwów, Kopernika 3.

Gmach »Assicurazione Generali*

ul. Kopernika I. 14, y
o|o K 0$ .
^  Najcelniejsze utwory literarury powszechnej. 4
4 . — — - t  ' Najświeższe nowości. — —  4
4  Dla pp. Akademików i Studentów zniżone ceny. 4



Wydawnictwo hsigąarni Folshiej B. PołnniBcljjegD. 
L udw ik  K u lczyck i

od wedrówhi w lud do upadhu NaroflneiWoli: (1 8 7 0 -1 8
z 70 portretam i uczestników ruchu.

C e n a  k o r . 8.,

Poprzednio wydana część pierw sza (od 
dekabrystów do wędrówki w lud. 1825— 

1870). Cena koron 7.

S ta n isła w  B rzo zo w sk i

* * * * * * * * *

( „ K U R J E R A  L W O W S K I E G O " )  [ F
ZAOPATRZONA W MASZYNĘ ROTACYJNA I NAJ­
NOWSZEGO SYSTEMU MASZYNY POSPIESZNE 
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE, :: ZAMÓWIENIA 
Z PROWINCYI ZAŁATWIA SIE SZYBKO PO 

PRZYSTĘPNYCH CENTACH.

L W Ó W ,  C l i O R Ą Z C Z Y Z N A  31. :: T E L .  1 1 4
-o

Powieść. „Dębiny", część pierwsza. 

C en a  7 k o ro n .

Ju liusz Kaden.

N I E Z G I M

P o w ie ść . C en a  5  k o ro n .

Z cyklu „Symposion“
pod redakcyą

LEOPOLDA STAFFA
L a  Bruyere. Charaktery. W przekładzie 

A ntoniego Potockiego Cena kor. 3. 
Fontenelle. Dyalogi zmarłych. W przekładzie.

Juliusza Germ ana. Cena kor. 3.
W alter Savage Landor. Dyalogi fikcyjne.

W  przekładzie Maryi Rakowskiej. 
Cena kor. 3.

J. B . Fichte. Powołanie człowieka. W prze­
kładzie Adama Zieleńczyka. Cena 3 kor.

Z cyklu podręczników do 
nauki języków obcych.

S. W. P iw a r. Praktyczna m etoda języka 
angielskiego. Gramatyka. Ćwiczenia. 
Rozmówki. Cena koron 4.

— Klucz do Praktycznej M etody języka 
angielskiego. Cena koron 2 ‘50. 

F o rtu /la to  G ian oin i i  Carlo M o- 
sch en i. Praktyczna m etoda języka 
włoskiego.. Gramatyka. Ćwiczenia.

-4C Rozmówki. Słownik. Cena koron 4.

1  *

* * * * * * * * *
  ***—--

K R Y N I C A
(WILLA POD GRUNWALDEM)

nowo otworzona poleca pokoje z utrzyma- 
— — — niem od 5 K o r. —

=̂ 55= W ""

fgy/ł^ l  o-— o

*

JAN BUJAK
Specyalny skład i warstat
- reparacyjny aparatów -
- - fotograficznych. - - 

W E  L W O W I E ,  U L ,  K O P E R N IK A  L .  1 4 .
poleca

APARATY, N A JN O W SZE M O D ELE. —  
PŁYTY I PAPIERY FO TO G R A FIC ZN E 
Z ANGIELSKIEJ FABRYKI W E L L IN G T O N  

CENY FABRYCZNE.



%i| %2f »f «  %TH ł f ł  «£« »T<I a f c  a f f  MW « | f  ł t f  ł f »  « ł ł  %Z# *TS » ł ł  a t f  l»Vg » f«  « f»  «>« M

1  KSIĘGARNIA H. ALTENBERGA WE LWOWIE |
B  o trz y m a ła  św ie ż o  z JA P O N II &

1  Wielki so rtym en t d rzew ory tów  japońskich §
f  po bajecznie nizhizft cenach od K 1*80 począwszy. £
*  Japońskie drzeworyty są najpiękniejszą ozdobą każdego *

/ y  f l *  f l »  f l »  n i »  » * »  » X ®  # 1 *  * 1 ®  * 1 *  » X »  # 5 »  f i *  # 1 *  n t  n t  f l t  » X »  » T 6  * ! •  f X %  # 1 ®  * 1 *

Fabryczny skład szczotek i pendzli J
Lwów, ulica Kopernika 1 1 .  K

I I  poleca: wszelkie rodzaje szczotek i pendzli do użytku domowego, fabrycznego i przemysłowego, J
W  nna? ntmrhli nntiistnr7nnr.il mnlnnshirh i Inbirnnir7nrh innłnr7nip Kr a i non mnrńh ^oraz pendzli artystycznych, malarskich i lakierniczych wyłącznie Krajowy wyrób.

Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. S

£  H. Czerwińska. *
* * * # # * # # # # * * # * * * * # # # # * # # * * # * * # # * * # * * *

) (o) (o) Co) {o) (o) (o) (o) (o) (o) (o) (a) (o) (o) (o) (o) (oj (o) (o)
® ® 

Skład dywanów perskich X  |  Hufry, tOPby, WOliZ]/, PPZJ- §

i S .  W O L F A  |  1  t a n i  ta podróży f

i  Lwów. Kościuszki 6. £  1  P»'eoa najtaniej speoyalny §
®  zakład warsztatowy ®

po leca  w  wielkim  w yborze dyw any  ) ) (  ®  ®

I  per8kiL : r !̂ st e : ki l p ia' 1 1  M ichał Krzemiński §
w  w  ®  ®
X  Ceny umiarkowane. j£ ®  LWÓW —  Ul. Lindego 7. ®

F
N a se z o n  p o le c a : Magazyn zabawek W

Ognie s z tu c z n e  r STIIRM j*
ogrodow e i salonowe w  naj- *

*j> większym  wyborze Hotel „6eorgea“  obok ulicy Sienkiewicza.

J t r w r r r W W W r Y r r r r Y r r r w r Y W W W W r



TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

W . LIS.

Kwestya polska wobec wyborów do parlamentu.
bliżają  się w ybory . 
Setki k an dydatów  już 
dziś po lecane  są  w y­
borcom  przez różne
partye . W kró tce  za ­
czną się rozlegać in ter- 
pelacye, zw rócone do 
kandydatów  na miej­
sca poselsk ie  w  p a r­
lam encie austryack im . 
W yborcy  b ęd ą  od  nich 
żądali w yraźnych  o d ­

pow iedzi c o do  sp raw , k tóre  ich obchodzą. Byli 
p o słow ie  d o s ta n ą  cięgi za niew ykonanie tej lub 
owej o b ie tn icy , now i kandydaci tem  hojniej będą  
niemi sypali. Z jaw i się, po raz nie w iem , który, 
„ ram p a  k o le jo w a  na  Ż ó łk iew sk iem “ , k tó rą  p. G łą- 
b ińsk i zo b o w iąże  się  u sunąć  na d rugi dzień po 

, w y b o rach , z w aru n k iem , by  jego  koledzy w  m i­
n isterstw ie  nic o tem  nie w iedzieli. B ędzie om a­
w iana s p ra w ą  k an a łó w , drożyzny, kolei p o d ja ­
zdow ych, system u podatkow ego  i t. d ., i t. d .; 
każda k la sa , każda  g ru p a  społeczna, m ająca pe­
w ne o d rę b n e  in teresy , każda  m iejscow ość  w y ­
staw i sw e  żądania.

A poza tym i w szystk im i — sk ąd in ąd  
b ard zo  upraw nionym i i słusznym i — postulatam i 
stn i e je  p ew n a  sfera  po trzeb , o k tórych  się  zw y­
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kle bardzo  m ało  m ów i na zgrom adzeniach p u ­
blicznych i w  artykułach  przedw yborczych, na 
k tó rą  pragnęlibyśm y zw rócić szczególną uw agę 
naszych  czytelników . Ż ądan ia  te pow innyby  być 
staw iane w szystkim  posłom , bez różnicy p rzyna­
leżności party jnej. S taw iać je należy naw et w te­
dy, kiedy się nie m a żadnej nadziei, by  d any  
k an d y d a t zechciał dążyć do ich zaspoko jen ia , 
a to, pow iedzm y z góry , tyczy się w iększości 
daw nego , p raw d o p o d o b n ie  i przyszłego, p rzed ­
staw icie lstw a „G alicy i i Lodom eryi“ . S taw iać  je 
należy po to, by w y jaśn ić  sy tuacyę, by  d o w ie­
dzieć się, kto będzie  w  danym  k ierunku szedł.

S p raw a  ta za interesy narodu polskiego.
N ie jest to  bynajm niej k w esty a  akadem icka, 

ani też w yłącznie uczuciow a. O d pom yślnego 
stanu  ogółu  Polaków , od m ożności rozw ijania 
się n aro d u  zależną jest nasza  pom yślność. S tano ­
w isko , jak ie  zajm ujem y w  państw ie  austryack iem , 
zaw dzięczam y nie tylko naszym  w łasnym  u siło ­
w aniom , nie ty lko w ielojęzycznem u zaludnieniu  
A ustryi, uniem ożliw iającem u jednej jak iejś n a ro ­
dow ości hegem onię n ad  innem i, ale i tem u fak ­
tow i, że p o za  4  m ilionam i P o laków  zaboru  au - 
s tryack iego  żyje i dz ia ła  k ilkanaście m ilionów  
ludności polskiej w  dw óch  pozosta łych  m onar­
ch iach  zaborczych .

I na odw ró t, polityka p o lsk a  w  A ustryi w y ­
w iera  bezpośredni i bardzo  znaczny w pływ  nał
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p o ło żen ie  reszty  naszych rodaków , m oże oddzia­
ła ć  pow ażnie na rozpętan ie  ich sił, lub n ao d - 
w rót, opóźnić chw ilę w yzw olenia.

D latego  też pragnęlibyśm y w ystaw ić tu sze­
reg  tez, k tóre zdaniem  naszem  obow iązu ją  każd e­
go P o lak a  w  zaborze austryackim . W iem y dobrze 
że w cieleniu tych tez w  życie sprzeciw i się ten 
lub ów  interes k lasow y, albo jeszcze bardziej — 
o so b isty  in teres egoistyczny polityków . Nie zm niej­
szy to bynajm niej ich w artości. D la każdego n a ­
rodu , tem  bardzie j nas, pozbaw ionych  m ożności 
rozstrzygan ia  o w łasnym  losie , m iarodajnym  być 
m oże tylko interes ogółu , lub tych w arstw , k tóre 
szczęście sw oje w idzą w  pow szechnej pom yśl­
ności. R eszta — są  to  pasorzy tn icze elem enty, 
z k tó rych  zdaniem  liczyć się nie będziem y.

Jakież są  to  te z y ?
W  sferze s to su n k ó w  zew nętrznych  kardynal- 

nem  przykazaniem  rep rezen tacy i polskiej pow inno 
być inicyow anie lub pop ieran ie  w szelkiej a k c y i  
p r z e c i w k o  R o s y i .  M yśl tę  rozw inęliśm y 
już v/ sw oim  czasie, m ów iąc o działalności p o ­
s łó w  polsk ich , zasiadających  w  delegacyach . 
W szelka dzia ła lność  dyplom atyczna A ustryi, skie­
row ana przeciw ko państw u  rosyjskiem u, pow inna 
znaleść poparcie  p osłów  polskich, którzy z d ru ­
giej s trony  pow inni sp rzeciw iać  się bezw ględnie 
zarów no  próbom  zbliżenia z R osyą, ja k  w szyst­
k iem u, co m og łoby  pozycyę caratu  w zm ocnić. 
S tosunku do R osyi nie w olno nam  rozpatryw ać 
z punktu  w idzen ia  hum anitaryzm u, m arzącego  
o pokoju pow szechnym  i przyszłem  zbratan iu  
w szystk ich  ludów , a zapom inającego  o realnych 
dzisiejszych cierp ien iach  m ilionów  ludu i o ko­
nieczności p rzeciw działan ia  potędze, k tóra  się 
n ad  nim i pastw i. N ie m ożem y też zajm ow ać s ta ­
now iska  geszefciarza, k tórem u idzie tylko o ko­
rzystny  b ilans ek sp o rtu  i im portu , co nam  tem 
łatw iej przyjdzie, że z kraju  naszego p raw ie  nic 
do  pań stw a  rosy jsk iego  nie idzie, a to, co stam ­
tąd  im portujem y, m oglibyśm y skąd inąd  d o sta ­
w ać. Z aś z punktu  w idzenia naszych  in teresów  
nie m ogą być d la  nas m iarodajne  potrzeby  p rze­
m ysłu  austry ack ieg o  ani czeskiego. N ależy zatem  
dojść do tego, by  rząd  cen tralny  dokładnie zda­
w a ł sobie  sp raw ę, iż jakkolw iek ludność nasza, 
jak  i reszty  p ań stw a , nie życzy sobie  bynajm niej 
aw an tu r w ojennych, jednak  w zględem  Rosyi zaj­
muje s tanow isko  nieprzejednane i go tow a jest na 
w szystko , b y  to  m ocarstw o  pognęb ić . Rozbicie 
Rosyi i —  tem sam em  — w yzw olenie zaboru  
rosyjskiego, by łoby  najw iększym  czynem  dziejo­
wym , jaki m oże być spełn iony  za przyczynie­
niem  się Galicyi.

W  zw iązku z tem  znajduje się  konieczność 
o p i e k i  n a d  P o l a k a m i  z a  g r a n i c ą .  P ra ­
w o u jm ow ania  się za Polakam i —  poddanym i 
austryackim i, przebyw ającym i w  Niem czech lub 
Rosyi, da ją  nam  ustaw y  p ań stw o w e i należy 
z tego p ra w a  korzystać . Ale i położenie 4 m ilio­
nów  P o laków  —  p o d d an y ch  państw a, które 
z A ustryą jest w  sojuszu, byłoby  inne, gdyby  
ca ła  rep rezen tacya  p o lsk a  w yraźnie  ob jaw iła  sw ą 
w olę nie to lerow an ia  p rusk ich  nadużyć. T o  sam o 
tyczy się  em igran tów  po lsk ich , rozsianych  po 
innych państw ach .

Ze sp raw  w ew nętrznych  na pierw szem  miej­
scu postaw im y r o z w ó j  k u l t u r y  p o l s k i e j

258

a w  szczególności s z k o l n i c t w a .  Bez ośw iaty  
n iep o d o b n a  an i podn ieść  dobrobytu , an i zdobyć 
praw dziw ej dem okracyi, ani rozszerzyć autonom ii. 
W szelka akcya naro d o w a spełznie na niczem,, do­
póki op ierać się będzie na znikom ej m niejszości, 
k tó ra  dziś w  kraju naszym  po siad a  jak ie  takie 
w ykształcen ie .

K w estya żydow ska, kw estya  ru s iń sk a  zosta­
łyby zredukow ane do m inim um , gdybyśm y  p o tra ­
fili w yplenić w śró d  P o laków  analfabetyzm . By 
zaś dojść do tego celu, należy  przedew szystk iem  
uzależnić od  ludności polskiej tę w ładzę, k tó ra  
najw ięcej może dokonać  — lub zepsuć  —  na polu 
szkoln ictw a, R adę szkolną. U czynienie R ady szk o l­
nej w ybiera lną , usunięcie z niej elem entu u rzęd­
niczego, to p ierw szy  i n ieodzow ny k rok  do ta ­
kiego pok ierow ania sp raw ą  szkoln ictw a, k tóre  o d ­
pow iada in teresom  kraju . T en  cel, oraz zap ro w a­
dzenie ośw iaty  pow szechnej i p raw dziw ie  n a ro ­
dow ej pow inien  w szystkim  przyśw iecać.

Rzeczą rów nież w ażną, a do ty k a jącą  najbar­
dziej żyw otnych in teresów  całego kraju i całej 
Polski jest z g o d a  z R u s i n a m i .  N ie idzie tu 
oczyw iście o u legan ie  każdym , choćby  bezsenso- 
w ym  żądaniom  szow in istów  rusk ich , którzy co- 
najm niej tyleż po tęp ien ia  są  godni, co i szow in i­
ści Polacy. Nie idzie też o zaniechanie obrony  
P o laków  przed  ru ten izacyą, co najłatw iej m oże 
być dokonane przez podn iesien ie  poziom u ośw iaty  
w śró d  ludności polskiej G alicyi w schodn ie j. Ale 
trzeba  dw óch  rzeczy : 1. w yrob ien ia  w  R usinach 
przekonania, że w śró d  P o laków  istnieje przynaj­
mniej silny p rąd  opinii (poniew aż nie m ożna m y­
śleć o zdobyciu  d la  tej myśli ogółu), k tóry  p ra ­
gnie dać  im m ożność n iesk rępow anego  rozw oju  
n a ro d o w o śc io w eg o ; 2 . przyczynien ia się ze s trony  
naszej do stw orzenia  takich instytucyi, k tóre  są  
Rusinom  do  tego  potrzebne.

K w estyi ruskiej nie podobna ro zp a try w ać  je ­
dynie z punk tu  w idzenia G alicyi w schodniej, 
uw zględnić  tylko panujące tam  w  n iek tórych  sfe­
rach  rozgoryczenie  i chęć odw etu . Rusini galicyj­
scy  są częścią ogrom nego narodu, k tórego  roz­
budzenie leży najzupełniej w  naszym  interesie, 
gdyż w y w o ła  ono zupełnie now e u sto sunkow an ie  
sił w  państw ie  rosyjskiem . D latego d la  nas w p ro st 
pożądane są  tak ie  instytucye, jak  un iw ersy te t ru ­
ski. Nie m ogą one uszczuplić o jo tę sił po lsk ich , 
a  staną  się po tężną dźw ignią rozw oju narodow ego  
R usinów , którzy dopiero  po ich uzyskaniu  poczują 
się  narodem  i upom ną się o sw e p raw a  w śzę- 
dzie.

U niw ersytet rusk i prędzej czy później stanie 
się  faktem  ; trzeba, ab y  Rusini nie otrzym ali go 
w b rew  Polakom , ale od P o laków .

Przejdźm y teraz  do dw óch  sp raw , k tóre  na 
pozór są  kw estyam i polityki partyjnej, w  rzeczy­
w istości jednak  nierozerw alnie są  złączone z kw e- 
s ty ą  po lską  w  ogólno narodow em  znaczeniem . 
P ierw szą  z nich jest d  e m o k r a t y  z a c y  a S e j m u  
g a l i c y j s k i e g o ,  oparcie g o  na p o w s z e c h -  
n e m  g ł o s o w a n i u .  K uryalność Sejm u, jego cha­
rak te r kastow y, to  jest na jw ażniejsza p rzeszkoda  
ku osiągnięciu  praw dziw ej autonom ii Galicyi, ku 
zjednoczeniu z nią polskiej części Ś ląska, a może 
w  przyszłośc i i Polski w ęgierskiej. D opiero  w ten­
czas, gdy  Sejm będzie w yb ierany  p rzez m asy lu­
dow e, te  m asy  zain teresu ją  się w  rozszerzeniu



jego  kom petencyi, nie będą szukały  w  W iedniu na parlam ent, albo m am elukiem  rząd ow ym , dla
obrony przed uciskiem , sw a w olą , protekcyoni- którego strach przed stratą m andatu stanie się
zm em . T o  też ci, którzy sprzeciw iają się  d em o- jedynym  program em  politycznym . T o  plugastw o,
kratyzacyi Sejmu, są  najw iększym i w rogam i jego  odbierające siły  narodow i naszem u, tępić należy
autonom ii i w  rzeczyw istości, jeżeli o niej m ó- b ezw zględ n ie , 
w ią , to mają na m yśli tylko uw olnienie się  od  W reszcie, po za tem w szystk iem , co w ym ie-
kontroli w iedeńskiej, n iew ygodnej d la ich kasto- niliśm y, pozostaje rozległa sfera działalności, m a-
w y ch  lub osob istych  interesów . Sejm galicyjsk i, jącej na celu p o l e p s z e n i e  s t a n u  e k o n o -
w ybierany przez ca łą  ludność, stanie się dopiero m i c z n e g o  l u d u - r o b o t n i k a ,  w łośc ian in a , pa-
tym  terenem , na którym b ędzie  m og ła  się  rozw ijać robka. Jest to rów nież, jak i inne, d zia ła ln ość na-
praw dziw ie po lsk a  polityka. I d latego  to w szy st- rodow a, gd yż zm ierza ku w zm ocnieniu  tych w arstw ,
kie konserw atyw ne elem enty w  G alicyi sprzęci- które są  najliczniejsze, najw iększe zatem  mają zna-
w iać s ię  zaw sze b ęd ą  reform ie w yborczej w  Sej- czenie.
mie. A le na tem  polu pracują z takiem  natężeniem

D rugą spraw ą jest w a l k a  z k o r u p c y ą  partye polityczne, staw iające so b ie  za zadania
p r z y  w y b o r a c h .  Jest to zadanie narodow e, obronę in teresów  lu d ow ych , że nie potrzebujem y
które p ostaw ilib yśm y obok  w szystk ich  p o w y ż- o tem  p isać. P om iniem y rów nież te spraw y, które
szych . K orupcyonista, zaw dzięczający  sw ój w y - są  zw iązane z dobrobytem  ekonom icznym  kraju
bór przekupstw u albo gw ałtom , będzie z ło d z ie - ca łeg o , jak w ykonanie z daw na ob iecan ych  ka-
jem , hańbiącym  nasze im ię w  W iedniu i obniża- n ałów , reformę podatkow ą i t. p., gd yż znajdą
jącym  m ożn ość w p ływ an ia  reprezentacyi polskiej one na p ew n o  d o ść  w ym ow nych  rzeczn ików .

GRABOWIEC,

KOŁO POLSKIE A RZĄD.
O gólne wybory do parlamentu są niezawodnie W ięc Koło polskie, w  swym składzie dotych-

aktem rewizyi, jaką w yborcy dokonują przedewszyst- czasowym , nie odpow iadało więcej wymaganiom
kiem na stronnictwach i ich kandydatach poselskich, najskromniejszym. Być m oże, że głów ną tego przy-
Najszpetniejszy program polityczny m oże się ponęt- czyną było rozszczepienie Koła na szereg frakcyi,

Kedstawiać w  druku, a dopiero realizowany na z których żadna nie miała przewagi stanowczej,
parlamentarnej, odsłania sw e w łaściw ości gor- Z aliansów poczynionych okazał się trwałym tylko
C.-. r̂.AU •—» /vL M M M M M — ł l M
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MUSIMY BYĆ ULEGLI RZĄDOWI.

Koło wszystkie zdobycze odniesione w  kraju 
dla polskości, zawdzięcza li i wyłącznie bezwaruu- 
kowem u poparciu, jakiego udzielało k a ż d e m u  
rządowi. Przez to, klub parlamentarny, stronnictwo 
zwykłe, stało się ostoją polityki wewnętrznej pań­
stwa stało się jego nieodzow ną potrzebą. Wszystkie inne 
stronnictwa w  ciągu lat zmieniały wielokrotnie swój 
stosunek do rząd u ; Koło popierało każdy gabinet, 
jak długo się on cieszył łaską monarszą.

Tezę tę uczyniono przykazaniem.
„Demokratyczne" Koło przejęło się teoryą za* 

pośredniczono mu przez przeżytki starego systemu  
i uznało jo za wytyczną działalności. O balenie Bie­
nertha II pozóstaje w  pozornej tylko sprzeczności 
z to tezą. Pan Głobiński wypowiadajoc przyjaźń 
prezydentow i rzodu ośw iadczył r ó w n o c z e ś n i e ,  
że votum opozycyjne zwraca się wyłącznie przeciw  
osob ie Bilińskiego. Koło, ' j t . przeciw rządo- 
wi pod hasłem żodań kanałowych, spłaciło tylko 
prywatne rachunki endeków  z Bilińskim; z góry się 
zastrzegło przeciw temu, jakoby w  obronie najży­
w otniejszego postulatu zamierzało się chw ycić śro­
dka bezw zględnie radykalnego.

T o też, jaka robota, takie dzieło. Dym isya ga­
binetu w  stosunku do sprawy dróg w odnych, oka­
zała się farsą n iegodną

A teraz pytanie. Można zasadę o b ezw zglę­
dnej uległości w ob ec rządu, uważać za nienaruszal­
ny dogmat polityki krajowej? Czy na prawdę losy  
polskości w  zaborze austryackim zależą od faworów  
rządu centralnego?

Życie narodu, jego siła i rozwój z tylu różno­
rodnych składają się z czynników, że uzależnianie 
ich od większej lub mniejszej komitywy z egzeku­
tywą państwa, jest sposobikiem  na dalszą metę nie­
udolnym. Nie zapobiegnie on przyrodzonem u roz­
rostowi życiow ych pędów  narodu ruskiego, jak nie 
potrafi sam przez się ocalić polskości od strat m o­
żliwych.

Przychylność rządu, jego osław ione „sprzyja­
nie" nam, stać się m oże łacno jałmużną, pow od u ­
jącą bezw zględną naszą zaw isłość od widzim isię 
centralistów. Ostatnie lata przyniosły już w iele sym ­
ptom ów  lekceważenia postulatów Koła. Dano mu 
do zrozumienia, że musi słuchać, jeżeli się chce  
utrzymać w  kraju u władzy...

Przym usowe to położenie pociąga za sobą -  
rzecz jasna -  skutki jak najgorsze.

Prężność akcyi każdej jest z góry skazana na 
ograniczenie, obrona interesów kraju staje się p o ło ­
wiczna.

I dlatego właśnie łącznie z akcyą wyborczą, 
należałoby uskutecznić rewizyę dogmatu odziedzi­
czonego po Kole szlacheckiem ; należałoby zbadać, 
czy zasada pow yższa w  istocie zawiera w  sob ie je­
dyne dla nas zbawienie.

Czy w o ln o  Kołu pójść ewentualnie w  opo- 
zycyę?

Zaprzeczy pytaniu ten, kto lotem nie sięgnie  
poza słupy czarno-żółte.

Znajdzie dla odpow iedzi ton sw obodny, kto 
mierzy skrawek zaboru austryackiego na złom  łą­
cznego narodu i na żyw otność jego m ocy sp o łe­
cznych.

^



W IKTOR E. PO RDES.

PO W R Ó T .
„Nawróci ona tylko, ku swej siedzibie 
cofnie się wreszcie ma samość oraz 
to wszystko, co z niej na obczyźnie 
przebywało, rozproszone pośród wszel­

kich rzeczy i przypadków 1
(Nietzsche, Tak mówił Zaratustra).

Przyby ły  w łaśn ie  pospiesznym  z B onn dr. 
chem . B runo O rski zestępuje pow oli, uw ażnie 
z drew nianych, w ydeptanych  schodków  m ałego 
budynku stacyjnego. O dczuw a jeszcze jak b y  za­
w ró t w  g łow ie od n ieprzerw anej, dw udniow ej 
jazdy  koleją  i ow o lekkie podniecenie  febryczne, 
jakie się zjaw iać zw ykło  po nocy  źle przespanej 
w  pociągu... W ciąż dudni mu jeszcze w  uchu 
głuchy, m iarow y łom ot...

Zaraz u w yjścia ow ionął go rozkosznie chło­
dny, rzeźw iący w iew  w iosennego poranku, p o ­
zw alając  w ytchnąć nareszcie po  dym nej, dusznej 
atm osferze w agonu... S tacyjka stoi w  szczerem  
praw ie  po lu . Jest z dobre p ó ł godziny do m ia­
steczka.

O dpraw ia  krótko dorożkarzy , którzy  zbiegli 
się  zaraz do obcego gościa, próbując zaciągnąć 
go do siebie. P rzypom ina sobie doskonale  w szy­
stk ich : i tego starego  M aziarza o czerw onej jak 
miedź, w szystkim i w iatram i osm aganej tw arzy 
i jednook iego  S ru la  ze szpe tną  blizną p rzez 
tw arz od pam iętnej w  m iasteczku bójki z u łanem  
i tego łysego  G ran ia  w  zielonym  kaszkiecie ro ­
syjskim , k tóry  jest furm anem -filozofem  i dziś nie­
zgorzej zapity  jest, niż zawsze...

Pó jdzie sam ...
W ie, że mu pieszo odbyć trzeba tę drogę, 

stopam i pątn ika  odm ierzać zw olna ten szm at 
ziemi, tej u tęsknionej tak  z da la  jego ziemi, tak  z 
dala  jego  ziemi, tak, k rok  po k roku  iść i p o p a try ­
w ać.,. do dom u w racać , jako się w racać  zw ykło  
po długiem  niew idzeniu.

I m im ow oli s tąp a  cicho, bez szelestu, z za ­
partym  w  płucach tchem ...

N areszcie, nareszcie...
Bo tam  sk ą d ś  z oddali p ęd z iła  go w ciąż ta  

sam a dziw na, n a trę tna  tęskno ta ... Z ap ad ła  gdzieś, 
g łęboko  w  duszę i oczom p odsuw ała  w ciąż stam ­
tąd  tę zjaw ę m iasteczka, zagubionego  w śród  roz­
ległego niżu i pow racała  nieodm iennie, nie d a ­

w a ła  o sob ie  zapom nieć... I oto teraz dopiero, 
teraz... P rzeby ł p ó ł życia p raw ie za krajem , z te ­
go sam ych lat s tu d y ó w  i podróży  ze dw adzieścia, 
aż przem ogła go w reszcie bo lesna  c iekaw ość uj­
rzenia św iadków  dzieciństw a, przyw iodła  tu...

C iekaw ość w  tem  jest i n iew iara  i w raz  
jak b y  zabobonny  lęk... W rócić, p opa trzeć  tam, 
spog lądnąć  tw arzą  w  tw arz  w szystkiem u, co nie 
odw oła ln ie  m inęło... Kolej życia uk ład a  się oto 
jakby  w  pętlę  szubien iczną, w  pierścień przedziw ­
nego pow rotu  i w iedzie tu, skąd  było w yjście 
żyw ota... P raw ie się w ierzyć nie chce...

Jak b y  to  sen  go rączkow y w yczarow ał przy­
w idzenie tej blizkiej, oczom  w idnej ziem i, sercu 
tak  drogiej, jak  uk o ch an a  tw arz... Coś, co się z 
m roczni podśw iadom ych  dźw igało  zaw sze, w y ła ­
niało falą horyzontów  dalekich i rozchw iew ało  
się znowu... A przecież te raz  za leg ły  tu na p raw dę 
linią rów ną, spokojną, te sam e k resy  przestrzenne 
i te odległe, łag o d n e  stoki w zgórz i w klęsłe, cie­
n iste  łęgi, kosm ate  g ranatow ym i b łam am i borów... 
A w  tę dal ku nim w ybiegła rów nia  szczerych, 
sennych  pól, pustych praw ie, tu  i ów dzie tylko 
przybranych  Kępą k rzów  lub zarośli...

Szeroka, na p rzestrza ł rów na d roga polska 
rozciągła się p o śró d  niej pasm em  szarem , jedno- 
stajnem  zupełnie, jak  w stęga  nudy... P o  obu jej b o ­
kach tuż n ad  fosam i chylą się  d w a  rzędy  w ierzb , 
puszczających  teraz  św ieże pędy  na w iosnę... 
Po tw orne ich, okaleczałe kad łuby  porosły  w  m io­
tły  giętkich, zielonych p rę tó w  o m łodem , w ilgnem  
jeszcze pąkow iu  i jakby  zm artw ychpow sta ją  
św ieżością  ich do życia. Po tw ard o  ubitej p ła­
szczyźnie drogi rysują się te ich strzeliste , śm i­
głe  korony  w ątłą, koronkow ą k ra tą  cienia, zaś 
gro teskow y, dziw aczny szpaler pni daje jakby  
jak ąś  ko lum nadę sk a rla łą , przez k tó rą  w zierają 
nieskończone rów nie p ó l ..

P rzew ażnie pociągłe, p asiaste  w łóki zagonów , 
pokry tych  m łodą  jeszcze run ią . T am  i sam  d łużą  
się rozesnute sm ugi jak b y  b ladaw ego , sreb rnego  
pluszu, to  pola m acierzanki i różow e, m ieniące 
się po la  m aku, bo już dalej schodzi się w szystko 
w  jeden w zorzysty, jeszcze m dłobarw ny  kilim, za ­
chodzący  aż w  liliow ą dal w idnokręgu... Ś w ie t­
laną, dobrotliw ą, b łęk itną  łuską  sklepi się ponad
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tem  w szystk iem  niezm ierna, pusta , w  b laskach  
słonecznych rozgorzała  kopu ła  n iebios... Różno- 
w zory, kobiercem  rozesłany  niż ziem i jest jakoby 
po sad zk ą  dla tej naw y  św iątynnej, obejm ującej 
so b ą  w szy stek  ten  dzień jaśn iejący  jakiem ś nie- 
ogarnionem , św iętem  milczeniem... W  uszach 
O rskiego, naw ykłych  do hucznego, w ielkom iej­
sk iego  gw aru, zalega dziw na ta  cisza Boża, trw a­
jąca  jakgdyby  od w ieka... W szelkie odg łosy  są 
odległe i jak b y  zagub ione w  jej ogrom ie i jest 
w  tem  przedew szystk iem  jakgdyby w yczekiw anie 
czegoś dalekiego niezm iernie i w raz  jak b y  z a ­
słuchan ie  się  sam ej w  sieb ie, w e w łasne trw anie... 
Uchem  złow isz w  tej ciszy szum  jakiś nieskoń­
czenie nikły, złudny szum  tw ych w łasn y ch  może 
tęten, k tóry  ci zda się, jakoby pow olny  przep ływ  
w ieczności... Po tw ardej glebie drogi dzw onią w  
tem m ilczeniu kroki O rskiego m iarow em , w ojsko- 
w em  tem pem  raz dw a, raz dw a...

W k u lił się w  siebie, obw iesiw szy sw ój ra - 
g lan  jak b ąd ź  na ram ionach i idzie zapatrzony , 
ca ły  przem ieniony w e w zrok i pijący chciw ie, 
n iesycie  rozposta rty  przed  nim obraz  tej ziemi 
tak  daw no niew idzianej...

Cała ta  d ro g a  uciekająca w  dal jest mu jak 
czczy, pustynny  szlak  tęsknoty...

Jeszcze dom ostw  m iasteczka nie w idać, p o ­
każą  się dop iero  za sośn iną, lecz już w ychyla 
się od w sch o d u  z gąszczy w iklin i pochylonych  
brzóz jasna , św iecąca tafla w ody, w p raw io n a  jak  
sygnet d rogocenny  w  otocz gęstej z ie len i: to 
s taw  m łyński. W  usta łą , lustrzaną toń w kraczają 
zm rożone, zw iędłe szuw ary ; przezim ow ały w idać 
pod  śniegem  i s to ją  zapatrzone śniąco w e w łasne 
odb ic ia ... Ł opo t sk rzyde ł w ronich  zryw a się s tam ­
tąd  raz po raz  i rozdziera  ciszę...

On idzie, idzie...
T am , tam ! o, za m łynów ką p rzecie te  nie­

przejrzane, dalekie b łon ia , po k tórych w a łę sa ł się 
chłopcem  w  czas sianokosów ... W  w ieczornej 
m gle, co w staw ała , s łychać  było sreb rne  dzw o­
nienie kos i przeciągłe, żałosne śp iew y kosiarzy, 
a znów  potem  te n iesforne, dzikie p o w ro ty  z pola, 
tańce w  m iesiącu przy  postęk iw an iu  harm onijki, 
B óg wie nie co...

T eraz  zalega tam  tasam a pogoda co w szędzie. 
N iedostrzegalny , rozedrgany  o p a r słoneczny  opo- 
w ił w szystkie dale i ob ją ł je jakgdyby  w  b ia ław ą  
mgłę... P rzem aga ją  tylko ciężka, trag iczna zieleń 
sośn iny , podchodzącej już ciem nem i, m rocznem i 
arkadam i ku d rodze . A ot i za nią p ierw sze  ni­
skie sad y b y  podm iejskie.

T uż przed niemi jeszcze stary , obw iedziony 
zew sząd  spaczonym  m urem  kirku t żydow ski. 
C iężkie, ciosow e tablice kam ienne bieleją chłodnę 
w śród  traw  i gęstw iny... Jakby  ciężarem  w łasnym , 
jak b y  stra szn ą  zadum ą g robow ą chylą się w szy­
stkie ku ziemi...

„M aryem " pom yślał i n iew ysło w io n a  żałość 
ścisnęła  serce...

O to już p ierw sze  dom y przy drodze, a za niemi 
w  perspek tyw ie  ten dziw aczny, n ierów ny męt 
dachów  i kom inów  m iasteczka, który  zastanaw ia ł 
zaw sze tak  szczególnie fantazyę dziecka... W ię­
kszość z nich próżnuje  ospale, z n iektórych zaś 
idą lekkie, zw iew ne podm uchy sinego dym u, 
niknącego zaraz na w ietrze... W  bajkow y jakiś, 
n iespodziany  kontur, obw iedziony  zew sząd  nie-

pokalanem  św iatłem  błęk itu  zlew ają się oku ka­
p ryśne , w ielekroć załam ane linie tego górnego  
św iata  lndzkich dom ostw , strom e, zczerniałe d a ­
chy z gonta i p ap y  o w ązkich fram ugach i za­
kam arkach  jak  gołębniki, zaś tu i ów dzie  te  n o ­
w sze już, w idne ze sw ej jask raw ej b lachy , stare 
p o d d asza , obw iedzione rzezanem i w  drzew ie g a ­
leryjkam i i czarne oczy strychow e, jak  półoślepłe 
źrenice, w ypatru jące  napróżno  czegoś w  oddaii...

Bity gościniec, nim  przeistoczy się w e w ą - 
zką, źle b ru k o w an ą  uliczkę, w iodącą  m iędzy te 
dom y, przekracza  n ajp ierw  nizki m ost nad  rze­
czułką. Spojony  z ciężkich, dębow ych  bierw ion, 
ujętych w  pordzew iałe, żelazne klam ry, sklepi 
się on nieznacznym  pochy łym  łuk iem  nad  o b ro ­
słem  gęsto  w ikliną korytem  rzeki. U spękanej, 
w yschłej już od słońca  poręczy  stoi w  niszy 
drew nianej św. Jan N epom ucyn. N iep raw na ręka w y­
rzeźbiła go w  d rzew ie p raw ie  niezdarnie, ktoś p o ­
c iągnął potem  figurę cudacznie koloram i i pstrem  
złotem , atoli tw arz św iętego  m a jak ieś zap a trze ­
nie boleśnę, dalekie i ascetyczne, chude dłonie 
trzym ają Św iętą D ziecinę. U w iędłe kw iecie polne 
o p la ta  ręce i p łoną n ierów no  dw ie w staw ione 
przy  stopach  św iece nabożne, chw iejące się  p ło ­
m ieniam i od  ciągnącego  z rzeki pow iew u... Bo 
kępy w iklin d o ra s ta ją  praw ie  poręczy  i w id ać  
tuż pod  so b ą  w  dole najdok ładn iej każdy próg, 
każdy  kamień, k tóry  rozigrana, sp ien iona w oda 
op ły w a szem rząc...

I w sp arty  o poręcz zasłucha ł się w  stłum iony, 
pluszczący bełkot w ody... Cichem  dobrem  oszep- 
taniem  gw arzy  toń  na w itanie w ędrow ca... nito 
przypom ina coś... rozpow iada.., a czasem  jest, 
jakby  zaszem rały  w jej szum ie znane, minione 
głosy, zaw iod ły  długo zm ącony jak iś, niew yraźny 
rozhow or i zag asły  w  nim znow u... A rozbryzgi 
piany p rószą  w ciąż tęczą rozpyloną o kam ienie 
i bije o nie fala tym sam ym  dzw onnym , m etalicz­
nym  praw ie  pojękiem  i tańczy słońce po niej 
deszczem  złocistych, ślepiących iskier, iskier...

O cknął się.
R ozgląda się bacznie, uw ażnie w koło  a p rze­

cie jakby  w  ciążnie m ógł się dobudzić... T ak ą  prze­
dziw ną, tak  nie do w iary  całkiem  w ydaje  się mu 
myśl, że oto otoczyła go znow u bajka dzieciństw a... 
I gdzie spojrzy  tylko, cała ta  rzeczyw istość tuż przy 
nim  zaległa w  krąg... Jakby  się w ychyliło  w szystko  
nagle z bezdni serdecznych  w spom nień , z upor­
czyw ej, żałosnej pam ięci dziecka, zakrzepło  jaw ą. 
K ażdy kontur dom ostw a, każdy uliczny skręt... 
O to tu zaraz ten starośw ieck i kram  Seidelm anna, 
siw ego patryarchy  w  jedw abnym  chałacie i sklepi- 
karka  Genia obok  z tym  turkiem  porcelanow ym , 
łypiącym  przeraźliw ie b ia łkam i oczu i tuż opodal 
ta  ciem na, p rzy tu lna  k s ięg aren k a  B azyla z to m a­
mi „B iesiady  illustrow anej" i „zdobnem i edycy- 
a m i“ „K irgiza" Z ielińskiego w  czerw onym  w y­
p łow iałym  safianie i M aryi Corelli i D ickensa... 
Czy m a jeszcze m oże G au tiera  „C ap ita ine  F ra - 
c a sse “, k tó re  czy tyw ał jako  dziecko ? I O rskiem u 
zabiło  serce...

Idzie tym  krzyw ym , w yboistym  brukiem , 
jak b y  nim szedł p rzed  laty dw udziestu  praw ie, 
w racając do dom u sk ąd ś ode staw u, z po la... 
U lica ścichła w id ać  południem . O d ścian  do m o ­
stw a  w raca  mu w ciąż dudn iący  pogłos w ła s ­
nych kroków , tow arzysząc  posępnie... U party,



g łu ch y  rytm  pow rotu ... Jak dziwnie dobrze przy­
takuje odżyw ającym  coraz tłum niej w spom nieniom , 
obrazom  z w czoraj, p rzybyw ającym  z w iększą 
coraz m ocą, z każdym  krokiem  nieom al, jakby  w 
tak t chodu... O to cokolw iek  mija, p rzeciera  się 
jakby  z om roczy snu, w raca  pam ięci zarysem  zna­
jom ym , daw nym , przyprow adza w zruszenia stare... 
W idok  po w idoku w  sercu gdzieś p iastow any 
tęskno tą , n a trę tn y  każdej nocy bezsennej, po - 
g ląda jący  obliczem bratniem ... P atrzą  dom y przy 
Cichej, w tulone dufnie w  gęstw ę ogrodów , w ita ­
jące  z zieleni b ielą ścian, przyjaznem  łyskaniem  
szyb  i w ydziera jący  z poza nich daleki m iedziany 
g ro t kościelnej w ieży, św iecący  w  słońcu jak 
tek tu row a zabaw ka, w yklejońa złotym  papierem  
i dachów kow y, czerw ony czub w ikarów ki...

P oza  nizkie opłotki p rzelew ają się w onnem , 
w ątłem  listow iem  obielone kwieciem  m ajowem  
kopu ły  drzew . B arw ią się przed przyzbam i w zo ­
rzyste, k rasne  grządki kw iatow e, korony  lip, grusz 
i jabłoni patrzą  w  okna, zw ieszają  się strugam i 
z b ia łych  pni zielone, jedw ab iste  d raperye  brzóz 
i zaległy pod  ciszą sta rych  dom ów  milczące, 
zielskiem  zarosłe, n iep lew ione ogrody  za p ok rzy ­
w ionym i parkanam i. N a gościńcu płażą się jasne 
p lam y słoneczne... Czasem  w ezdm ie się od  w ia­
tru b iały  dym  kurzu... A że w zgórza  d rogi leci 
w zrok bez oparcia w  dal i ogarn ia  lasy  da le ­

kie o zieleni jakby  w ypłow iałej, podobne do 
zw ełnionych, nizko nad  ziem ią rozw leczonych o- 
b łoków  i rozm aitą, barw nie ła tan ą  okryw ę pól 
i stoki w zgórz, kry te  puszystym  aksam item  łąk, 
zestępujące łagodn ie  ku rzece, której sreb rnaw e 
szkliw o błyszczy pod  słońce i zadrzem ane cieni­
ste  sady, cały ten niepom ierny, k ryształow ym  
dzw onem  błękitu  nakry ty  k rąg  ziemi, aż po  te 
k resy  jego n ajdalsze , obrzeżone znikom ą liliow ą 
m głą...

Przedziw nym , tkliw ym  urokiem  pociąga  go 
ku sobie ten ojczysty, w  dali przeźroczej ro z p o ­
sta rty  krajobraz... C hw ieją się w iew iem  lekkim 
łany  m łodego zboża, kręte w ązkie d rożyny  w iodą 
w zdłuż m iedz dokądś daleko , gdzieniegdzie obej­
ścia sam otne w e w ieńcu ciem nych, kończystych 
jak  w łócznie topoli i znow u idące  aż po n ieb o ­
sk łon  sam otn ie  pól... Pam ięta, jak  lub ił się w  nie 
w ym ykać późną jesienią, k iedy  zaw isa ła  nad n ie­
mi ciężka, oparna  m gła i rozszum iał się  potem  
na dobre  chłodny, ulew ny deszcz, lub też jak w  
traw ach  leżąc na  w znak, śledził godzinam i p o ­
w olny m ajestatyczny ciąg obłoków ... Ile to  tem u 
lat, i le ?  zam yślił się...

M ożeby zboczyć jeszcze od dom ów  na chw ilę? 
Z araz tą  śc ieżyną na lew o w ychodzi się w  pole.

Pójdzie. (C. d. n.)

Dr. W ŁODZIMIERZ ZAGÓRSKI.

FILO ZO FIA  A „HISTORYĄ FILO ZO FII".
§. 2. STOSUNEK WZAJEMNY BADAŃ EMPIRY­

CZNYCH A FILOZOFICZNYCH.
Już daw no pow inny być usunięte z historyi 

literatury filozoficznej następujące suppozycye, zu­
pełnie niezgodne z psychologią umysłu filozofują­
cego. O to w zupełnej zgodności wszystkie p o d rę­
czniki historyi filozofii greckiej w taki sposób przed­
stawiają genezę nauki Platona o ideach, jako o bycie 
stałym, niezmiennym, immenentńym pośród w ielo­
ści ciągle zmieniających się, skończonych zjawisk 
zmysłowych.

— „Platon naukę o ustawicznej, przemianie 
wszystkiego zaczerpnął z nauki udzielanej mu 
w  m łodości przez Heraktitejczyka Kratylosa, a póź­
niej, skoro został uczniem Sokratesa, wyjaśniło mu 
się, że jest jednakow oż stały, niezmienny podkład 
w materyalnym świecie."

Tak mówią historycy filozofii greckiej, pow ta­
rzając to wszystko za Arystotelesem, który tego 
błędu dopuścił się na podstaw ie własnych kombi- 
nacyi (Met. I 6 . 987a 29). - -  O Kancie znów  krąży 
następująca anekdotka.

Kant dopiero miał lat 60, jak powziął zamiar 
pogrążenia się w problem ach filozofii praktycznej. 
D otychczas chodził po drodze wytkniętej przez 
Wolffa, a oprócz tego wpłynęli na niego Hutche- 
son, Shaftesbury, Hume z jednej a Rousseau z dru­
giej strony.

Tylko tylu!
Że wszelkie tego rodzaju pojm owania history­

cznych w pływów na różne systematy są fałszywe, 
wynika z następujących m om entów :

1) Sokrates miał za ucznia nietylko Platona, 
ale i Xenofonta. To, co mistrz pouczał o ideach, jak­
żeż różnie przedstawili jego uczniowie. O tóż ten 
sposób przedstaw ienia odmienny u Xenofonta i Pla­
tona najlepiej dowodzi, że choćbyśm y nawet przy­
puścili, że myśl Sokratesowa zawiera się zarodkow o 
u jednego i drugiego, to to przypuszczenie musi 
być usunięte jako zawada w obec oczywistego faktu, 
iż wspaniała doktryna a ideach jest tak samo wła­
snością i wytworem osobistym Platona, jak w łasno­
ścią i wytworem osobistym Xenofonta jest jego czcza 
gadanina.

2) Jednolitość i konsekwencya wielkich syste­
mów filozoficznych, jak Platona, Kanta wymagają 
w prost od nas. byśmy wszystkie tw ierdzenia w nich 
zawarte uważali za w ytw ór jednego i tego samego 
indywiduum. Utrzymywanie więc, że naukę o zni­
komych zjawiskach Platon wziął od Kratylosa, a na­
ukę o stałym ich bycie od Sokratesa, byłoby uza- 
sadnionem  tylko wtedy, gdyby system Platona by ł 
takim zlepkiem różnych twierdzeń, jak filozofia Cy­
cerona.

Tymczasem nie jest to organizm sztuczny, zle­
piony z członków przynależnych rozmaitym inaywi-
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duom, ale wspaniały posąg z jednego odlany krusz­
cu. Tkwił system w duszy takiego Kanta tak, jak 
ziarno, z którego kwiat wystrzeli tkwi, w ziemi — ' 
utkwił w niej potencyalnie, aż aktualizował się w sw o­
im czas ie. System Kanta jest wytworem  duszy — 
Kanta! Inni filozofowie poprzedni byli dlań tylko 
pobudką fizyczną, pobudzającą do tworzenia, do 
expansyi swych myśli, a nie zasiłkiem treściowym. 
Gdy więc pobudka zaczęła działać i budzić potęgę 
w nim drzemiącą, to z tą chwilą nic go po za jego 
własnemi myślami nie obchodziło , a zatem gdy po- 
wiedział to samo co inni, to przedewszystkiem nie­
tylko powiedział to inaczej, ale także treść sama 
wypłynęła z niego tylko i jego wyłączną jest wła­
snością. Zresztą nawet co się tyczy nadania tym fi­
lozofom, których Kant znał ówcześnie, nazwy choć­
by tylko pobudki, to ze względu na to, że wielu 
z nich przy myślicielu królewieckim występuje dość 
mizernie, można ich uważać tylko za marną auto­
matyczną podnietę, ułatwiającą Kantowi szybkość 
pracy twórczej.

3) Na podstaw ie naszego własnego dośw iad­
czenia, iż zrozumienie np. nauki o ideach przy le­
kturze dyalogów Platona jest zupełnie innego ro ­
dzaju, niż uświadomienie to, gdy przez własną, nie­
zależną od nikogo koncentracyę umysłową docho 
dzimy do nauki o ideach. To pierwsze pojm owanie 
jest rozumieniem Platona, w łasności obcej, to dru­
gie uświadomienie jest introspekcyą naszą, naszą 
własnością. Nawet takie indywidualne przeżywanie 
jest do tego stopnia konieczne, że kto sam go we 
filozofii nie zaznał, ten nie godzien jest czytać filo­
zofów. A więc nie mamy zupełnie prawa przyjm o­
wać, gdy chodzi o epokow e zjawiska w dziedzinie 
filozofii,jakieś obce wpływy na tw órców  systemów.

Gdzież leży źródło tego błędnego tłumaczenia 
faktów filozoficznych przez zespalanie ich w  zwią­
zek kauzalno-historyczny, podczas gdy one niezale­
żnie od siebie powstają?

O dpow iedź na to pytanie łatwa. Jak długo 
w obec chronologicznego następstw a po sobie sy­
stem ów  filozoficznych zachowywać się będziem y 
taksamo, jak w obec chronologicznego następstwa 
badań w zakresie nauk empirycznych, t. zn. jak 
długo będziem y tego przekonania, że każdy filozof 
opiera się na poprzednikach pod względem  mate- 
ryału now o odkrytych i ustalonych faktów, a ta 
praca jego dodająca znów  now e nieznane przedtem  
szczegóły, jest cennym dorobkiem  i zasiłkiem dla 
wszystkich jego następców  — tak długo będzie 
istniała historyą filozofii jako nauka traktująca o wza­
jemnym do siebie stosunku dzieł kultury filozofi­
cznej. Chaos zaś jaki wynika z takiego pojęcia filo 
zofii dziejowej jest aż zanadto w idoczny, żebyśmy 
musieli się na przykładach o tem przekonywać. 
Leibnitza np. robi się zlepiającym rozmaite cudze 
kawałki filozoficzne murarzem! Położy zaś takiemu 
pojm ow aniu filozofii kres ostateczny raz uśw iado­
mione przekonanie, że każdy system filozoficzny 
pow staje niezależnie od innych, spontanicznie, że to 
gmach odnow a budow any przez coraz to innego 
architekta, a z tegosam ego odwiecznego materyału 
budow lanego.

§. 3, JĘZYK 1 STYL FILOZOFICZNY.

Do bardzo fatalnych rezultatów  prow adzi bez­
myślne, bo ściśle litery drukowanej trzymające się 
czytanie autorów  filozoficznych, gdyż w prow adza 
niesłychany chaos, dochodzący do przypuszczenia 
niezliczonej ilości różnic. Podczas gdy w naukach 
doświadczalnych język jest dość wygodnym  pośre­
dnikiem w skom unikowaniu się myśli autora z czy­
telnikami, to we filozofii jest on najczęściej środ­
kiem zaciemniającym przejrzystość myśli filozofa 
dla czytelnika i to najczęściej z winy samego czy­
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telnika. Literalne pojm owanie dzieł filozoficznych 
doprow adza do coraz bogatszego wzrostu „historyi 
filozofii", podczas gdy czytanie u każdego filozofa 
nie litery, nie zdania, nie strony, nie książki nawet 
całej, ale tego, co w książce, stronie, zdaniu i lite­
rze jest napisane, każdego zdrow o myślącego oso­
bnika skłoni do pełnego uświadomienia sobie tej 
prawdy, że niema historyi problem ów  filozoficznych 
w  prawdziwej filozofii, że więc niema rzeczowej ró ­
żnicy między twórcami systemów. D osłow ne poj­
mowanie słów, a nie myśli autora jest nie zawsze 
możliwe nawet w naukach szczegółowych, gdzie 
język musi być ścisły i skąpy ze względu na kon­
kretne rzeczy, które przedstawia, a cóż dopiero we 
filozofii, gdzie abstrakcyjną praw dę z trudnością 
zdolne są wystawić całe stronnice. Jakżeż trafne jest 
w obec bezmyślnych czytelników litery zdanie Nie- 
tsc h e g o : „Die Leute sagen, ja, die Leute sagen, 
nein, aber wenige verstehen, was ich meine". (Ludzie 
mówią tak, ludzie mówią nie, lecz nie wielu tylko 
myśl mą pojmuje).

Kto się zabiera do Kanta i Schopenhauera 
jako filolog, trzymający się ściśle samego słowa 
i z textu dopiero usiłuje dojść do zrozumienia my­
śli filozoficznej jednego i drugiego, ten niedaleko 
zajdzie, a w padnie raczej w chaos, wykrywając usta­
wicznie różnice dom niem ane między Kantem 
a Schopenhauerem . Kto zaś naodw rót sam najpierw 
przejrzy praw dę odwieczną, a potem  zabierze się 
do lektury dw óch domniemanie różnych filozofów, 
ten zobaczy najpierw, że niejasne i powikłane ter­
miny Kanta są jasne i przejrzyste, a potem  dojrzy 
jak jedna i tasama praw da pulsuje w rzekomych 
różnicach, które teraz okażą się mniej lub więcej 
subtelnym i odcieniami językowymi dla wyrażenia 
jednej i tejsamej prawdy.

W tedy zrozumie niezwykłą subtelność wyra­
żeń Schopenhauerowskich, które krótko a jędrnie 
wyrażają nieraz to, co Kant przez długie na stronni­
cę okresy opisuje. Tak np. myśl o apriorycznej, 
a więc formalnej praw dzie sądów  matematycznych, 
którą Kant na swój znany z „Kritik d. reinen Ver- 
nunft" sposób wyraził, wypow iada Schopenhauer 
w ten sposób, iż używ a o praw dziw ości tw ierdze­
nia, 3X 7=21 dobitnego określenia „transcendentale 
W ahrheit".

Do takich niemal że artystycznym nerwem ob ­
darzonych określeń należy także jak: logische W ahr­
heit, em pirische W ahrheit i t. p. odzw ierciadlające 
sposób powstawania praw dy w św iadom ości filozo­
ficznej. Gdy więc będzie więcej przez historyków 
literatury filozoficznej uw zględniona strona języko­
wa spuścizny literackiej wielkich myślicieli w nale­
żyty sposób, przestaną istnieć także takie skargi, ja­
kie są w niedaw no opublikowanym  odczycie H. 
Bada p. t. „Czy Schopenhauer był filozofem ?“ gdzie 
autor ubolew a nad tem, że nieuczciwie Schopen­
hauer przypisuje Kantowi takie rzeczy o jakich się 
Kantowi nie śniło.

Badania nad techniką języka filozoficznego 
mogą być rów nie interesujące, jak dla historyka 
sztuki jest interesujące studyówanie techniki pędzla 
malarskiego. Zrozumienie doniosłego znaczenia sty­
lowej strony literatury filozoficznej stworzy osobną 
jei historyę, pozyskując dla niej całą masę szczegó­
łów, które zazwyczaj uważa się za nowe, nieznane 
przedtem  rezultaty badań filozoficznych, podczas 
gdy to są tylko now o stw orzone środki expresywne 
dla odm alowania jednej i tejsamej prawdy. Zniknie 
więc jeden z ważnych pow odów  dla istnienia „hi­
storyi filozofii" a powstanie historyą kolorystyki fi­
lozoficznej. O to kilka przykładów.

Panteizm zawsze i wszędzie nie identyfikował 
bez reszty Boga ze światem, ale uważał świat tylko 
za inkarnacyą chwilową absolutu, który istniejąc 
wszędzie w  swych wcieleniach, nie istnieje nigdzie



bo  wszystko w nim jest, ale on jest poza wszyst­
kiem. Historyą stylu filozoficznego wykaże więc, że 
nie now e było zapatrywanie Krausego, że wszystko 
tkwi w  Bogu, ale że nowem  jest jego wyrażenie 
„Panenteizm".

Metafizyka w  pojęciu Boga, jako przyczyny 
twórczej zawsze mieściła idee, jako jego cele a po- 
tencye przyszłych światów.

Taksamo o swem areopov Anaxymander gdy 
pisał że neait/ei óćnayzoc xocl nocym xu6 epva (Aryst. 
Phys. III 4. 203 b 7.), w  których to słowach mieści 
się pojęcie celów — taksamo pojm ował pierwszą 
przyczynę Heraklit, nic innego nie myślał Platon 
mówiąc o naczelnej Idei, która jest Pięknem, D o­
brem  i Prawdą, o temsamem głosił Leibnitz w ystę­
pując z nauką o m onadzie centralnej, w której się 
skupiają poszczególne monady.

Zupełna zgodność panuje między wyżej wy­
mienionymi myślicielami, z których Heraklit w yróż­
nia się przez obdarow anie kultury filozoficznej ter­
minem vXójoę,“.

Nie now a jest teorya o jednostce, która w zbi­
ja się ponad szary tłum, zaczynając od bezw zglę­
dnego Zła, a kończąc przez przem ożenie się na 
Ideale. Bezwzględne zło tak, jak Nietzsche, opiewał 
Stirner, ale Nietzsche now e symholiczne dął na to 
określenia, przeciwstawiając sobie wyrażenia, Uberdra- 
che i U berm ensch.

Locke nazwał „tabularasa" to samo, co niemie­
cka filozofia spekulatywna określiła mianem „das 
reine Ich“.

M ożnaby i więcej takich przykładów przyto­
czyć, któreby także dowiodły, że dla wszystkich cza­
sów  i miejsc jedna tylko praw da filozoficzna istnie­
je, choć odm iennie wypowiadał się każdy z myśli­
cieli.

Filozofia bowiem  nie ma swoich dziejów. Na 
nieporozum ieniu więc polega i nie ma racyi bytu 
historyą problem ów  filozoficznych, rzekom o przed­
stawiona w „Geschichte der neueren Philosophie“ 
W indelbanda; jestto fałszywe pojęcie psychologii 
filozofów.

K. FRECH.

BANK
(H . R A D Z ISZ E W SK I: B A N K  

I.

U schyłku swego bytu, za panow ania Stani­
sława Augusta, poczęła Rzeczpospolita zaoiegać 
około przem ysłow ego rozw oju ziem polskich. Na 
czele całego tego ruchu, zmierzającego ku uprze­
mysłowieniu Polski, ruchu ogarniającego, szerokie 
koła dygnitarzy państw ow ych i magnatów, stał sam 
Stanisław August, ostatni król niepodległej Polski. 
I w  tej dziedzinie zamierzenia królewskie zapraw dę 
przyniosły wiele skutków dodatnich, zapraw dę dały 
wiele pozytywnych wyników. Nie bez przesady cha­
rakteryzując rolę Stanisława Augusta w tej renesan­
sowej akcyi gospodarczej rządu Rzeczpospolitej, 
mówi Korzon w swej kapitalnej pracy o w ew nę­
trznych dziejach Polski za panowania Stanisława 
Augusta, iż „przyznać powinniśmy St. Augustowi 
na polu przem ysłowem  zasługę wielką, nie mniej­
szą może od najznakomitszych m onarchów, tw ór­
ców  przemysłu w  krajach i chwilach szczęśli­
wszych “.

D o ;czasów bowiem  Stanisława Augusta poli­
tyka gospodarcza Rzeczpospolitej miała charakter

Dla uczonego, badającego literaturę filozofi­
czną jedynemi faktami, które zmieniają ciągle swą 
postać, są: 1) Biografia filozofów 2) systematyczność 
filozoficzna i stopień świadom ości filozoficznej, od 
którego zależy mianowanie danego autora filozofem, 
3) Indywidualność stojąca poza syntezą filozoficzną, 
przyczem nie trzeba zapominać, że z kwestyi indy­
w idualności trzeba wyłączyć raz na zawsze kwe- 
styę metody, bo w  każdem m etodycznem  dziele fi- 
lozoficznem (np. Etyka Spinozy) z tej metody, jaką 
się każdy filozof w swej pracy myślowej posługuje", 
niema ani śladu, a jest tylko m etoda dydaktyczna 
zastosowana dla artystycznej spójni, i ze względu 
na czytelnika. M etoda bowiem właściwa we filozo ­
fii, to odrębne u każdego myśliciela, indyw idualne 
szukanie, którego rezultat w dziele filozoficznem 
się zawiera tak, że m etoda stanowi zakulisową robotę 
filozofa.

Nie można więc także za m etodę uważać in ­
dywidualnego przeżywania prawdy, przeżywania 
którego wyrazem jest dzieło filozoficzne, a które 
stanowi uwieńczenie poszukiwań filozoficznych.

4) Język i styl dzieł filozoficznych. 5) Kompo- 
zycya czyli faktura zew nętrzna utw orów  (dyalogi- 
czność w  dziełach Platona, gotycka architektonika, 
w trylogii św. Tom asza i t. p.)

To są jedyne przedm ioty badań dla history­
ków literatury filozoficznej.

Wykaże więc historyą literatury filozoficznej, 
że now ość każdego systemu jest nowością indywi­
dualnego przedstawienia, oraz że now ość przedsta­
wienia Kantowskiego polega na : 1) Bardziej wyra- 
zistem ujęciu Praw dy ze strony teoretyczno-pozna- 
wczej, bo ze strony subjektu poznającego, a nie 
objektu poznaw anego 2 ) O bszerności i rozciągłości 
dow odzenia wynikające] po części z tego faktu, że 
Kant pisał w trakcie myślenia, a nie po zupełnem  
jego ukończeniu, czego dow odzą 2 wydania „Kritik 
der reinen Vernunft“ 3) w zbogaceniu słow nictw a 
filozoficznego nowym i ścisłymi terminami.

Ale z przedstawienia dziejów praw dy filozofi­
cznej trzeba zrezygnow ać raz na zawsze, bo wiecz­
ność ponad dziejami.

POLSKI.
P O L S K I. W A R SZ A W A  1910.)

w ybitnie agrarny. Było to wynikiem nietylko całego 
układu stosunków  wewnętrznych, ale rów nież 
w poważnym stopniu i skutkiem ówczesnych poglą­
dów  naukowych na istotę bogactw a narodow ego. Cała 
ta poiityka miała wyłącznie prawie interesy rolnictwa na 
oku; stan i potrzeby handlu o tyle tylko były p rzed­
miotem zabiegów i starań ze strony rządu Rzeczpo­
spolitej, o ile leżały one w interesie krajowego ro l­
nictwa. O rozw oju przemysłowym nikt napraw dę 
pow ażnie nie myślał. I dopiero panow anie Stanisła­
wa Augusta zapoczątkowało now y okres w gospo­
darczej polityce Polski, okres uprzemysłowienia 
kraju, przez włączenie do program u akcyi państw o­
wej rządów  ówczesnych starań i prac około podźwi- 
gnięcia przemysłu.

Pierwszą poważniejszą próbą w tym kierunku, 
zamierzoną na szerszą skalę, było utworzenie w ro ­
ku 1776 Kompanii Manufaktur Wełnianych. Pierw sze 
tego rodzaju przedsiębiorstw o akcyjne w  Polsce, 
założoną została Kompania z inicyatywy króla i ów ­
czesnych dygnitarzy państwowych, otwierając w krót­
ce zakłady swoje w G olędzinowie pod  Warszawą 
i W ęgrowie (ówczesne w ojew ództw o lubelskie).
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Uchw ały sejm owe z r. 1767 i 6 8  zwalniały Kompa­
nię Manufaktur Wełnianych od opłat celnych za 
przyw ożone z zagranicy na potrzeby Kompanii na­
rzędzia, przyrządy, forty i t, p., oraz oddały do roz­
porządzenia temuż towarzystwu przytułek sierocy, 
założony przez prymasa Szembeka oraz dom p o ­
prawczy, zarządzany przez bractw o św. Benona, 
a to celem wykorzystania pracy w ychow ańców  do­
mu sierocego oraz aresztantów  i w celu wywarcia 
przez pracę dodatniego wpływu na charakter tych 
przym usowych robotników .

Pom im o tej protekcyjnej polityki rządu Rzecz­
pospolitej, Kompania Manufaktur W ełnianych w krót­
ce została rozwiązaną. Ma się rozumieć, iż w ciągu 
krótkiego swego istnienia, nie zdołało to towarzystwo 
akcyjne wyw rzeć głębszego wpływu na stan i roz­
wój przemysłowy Polski. Główna- rola Kompanii 
polega przecież z punktu widzenia dziejowego, nie 
tyle na pozytywnych wynikach, te bowiem  były 
nieznaczne, ile na przewrocie, jakiego . prywatne to 
przedsięwzięcie dokonało w ogólnych poglądach 
ówczesnego społeczeństw a polskiego na działalność 
przem ysłowo-handlową, jej w artość i znaczenie dla 
całego kraju.

Osobisty zaś udział Stanisława Augusta, wy­
bitnych oraz dygnitarzy państwowych w tern przecR 
siębiorstwie przemysłowem, którem u przewodniczył 
kanclerz Jędrzej Zamojski, wyraźnie świadczy o tern, 
jak wielką wagę przykładały sfery kierownicze Rzecz­
pospolitej do rozw oju przem ysłowego Polski, że 
uważały, za potrzebne osobistym przykładem zachę­
cać współczesnych do tworzenia przedsiębiorstw  
przemysłowych i osobistego około spraw  przemysłu 
zabiegania.

Że zaś Rzeczpospolita, jak wskazują uchwały 
sejmowe, w edle m ożności poparcia, wszelkim w  tym 
kierunku zamierzeniom dopomagała, przeto mnożyła 
się liczba ówczesnych magnatów, pionierów  prze­
mysłu polskiego. Na czoło ich w ysunął się podskar­
bi litewski Antoni Tyzenhauz. W okolicach G rodna 
stworzyć zamierzał Tyzenhauz wielki ośrodek prze­
mysłowy, któryby obejm ow ał najrozmaitsze dziedziny 
wytwórczości. W tym celu rozpoczął on w znosze­
nie rozmaitych budow li fabrycznych w H orodnicy 
pod  G ro d n em ; otworzył tam szkoły, mające na ce­
lu przygotow anie niezbędnych a wykwalifikowanych 
sił robotniczych, sprow adził z zagranicy wykwalifi­
kowanych robotników  i majstrów. Plany szerokie, 
w dziedzinie rozw oju przem ysłowego zakreślone 
przez Tyzenhauza, skończyły się bankructwem  pod­
skarbiego litewskiego.

Śladem Tyzenhauza, w części nawet jednocze­
śnie, rów nież i inni magnaci zabiegać poczęli około 
zakładania fabryk i przedsiębiorstw  przemysłowych. 
Czartoryscy, Sapiecha, Poniatowski, Chreptow icz 
i wielu innych, zakładać poczęli w  swoich obszer­
nych posiadłościach zakłady przemysłowe, rozmaite 
dziedziny wytwórczości obejmujące. Z pośród  tej 
licznej czeredy m agnatów — przem ysłow ców  wy­
różnia się korzystnie kasztelan łukowski Jacek Je­
zierski, obdarzony dużym umysłem praktycznym 
oraz przedsiębiorczością.

Różni się on od innych w spółczesnych sobie 
m agnatów-przem ysłowców tern, że w przeciwień­
stwie do nich nie wytwarzał w swych zakładach 
przedm iotów  zbytku, jeno przedm ioty i towary do 
codziennego użytku niezbędne, a tedy znajdujące 
zbyt w szerokich rozmiarach.

Polityka przem ysłow o-handlow a R zeczpospo­
litej za panowania Stanisława Augusta naogół wiel­
kich pozytywnych wyników nie dała, aczkolwiek 
były one zgoła niemałe.

Niektóre bowiem uchwały sejmowe, jak na- 
przykład uchwały sejmu z roku 1784, wedle których 
utw orfoną być miała Kompania handlu w schodnie­
go* posiadająca liczne przywileje i prawa, w  życie
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zupełnie w prow adzoną nie została. Nie lepiej się 
działo i z innemi uchwałami sejmowemi, dotyczące- 
mi spraw  przemysłu i handlu krajowego. Zaczynał 
się bowiem  okres wewnętrznej przebudow y pań­
stwowej, rozpoczęły się obrady sejmu czteroletniego, 
zaszły przecież wypadki w  wielkie skutki brzem ienne, 
tak że na akcyę uprzemysłowienia kraju zupełnie 
czasu i środków  już nie stało.

Jeżeli naogół zamienienia rządów  R zeczpospo­
litej za Stanisława Augusta w dziedzinie polityki han­
dlowej i przemysłowej nie były zbyt wydajne, je­
żeli waga całego okresu powyższego polega w zna­
cznym stopniu na zmianach dokonanych w poglą­
dach ówczesnych na rolę i znaczenie przemysłu 
i handlu dla bogactw a narodow ego, to należy je ­
dnocześnie podkreślić, że rządy Rzeczpospolitej nie 
szczędziły kosztów i trudów, by ułatwić rozwój, 
źródło przemysłu jak i handlu, nietylko osobiście 
w osobach najpierwszych dygnitarzy państwowych 
a nawet samego króla, do nich się przykładając, ale 
również rozszerzając sieć dróg handlowych, zwłasz­
cza wodnych, tern samem, pośrednio wprawdzie, 
stwarzały czynniki rozw oju przemysłu i handlu.

Panow anie Stanisława Augusta w przem ysło­
wych i gospodarczych dziejach Polski jest również 
okresem rozwijającego się piśmiennictwa ekonom i­
cznego. Bracia Hieronim i Waleryan Strojnowscy, 
Hugo Kołłątaj, Staszyc, Noks i Wybicki, oto najw y­
bitniejsi pisarze-ekonom iści tych czasów, reprezen­
tujący zwalczające się wówczas kierunki fizyokra- 
tyczny i merkantylistyczny, oraz w osobie Noksa 
i Wybickiego wprow adzający do piśmiennictwa 
polskiego rozwijający się w Prusiech kameralizm.

P od  koniec roku 1795 nastąpił trzeci podział P o l­
ski. Z upadkiem sam odzielności praw no-państw ow ej 
skończyły się rzecz prost a i gospodarcze zamierze­
nia Rzeczpospolitej. Samodzielną polską politykę 
gospodarczą kontynuow ał dopiero rząd Księstwa 
W arszawskiego. O zabiegach jego najlepiej św iad­
czą liczne zarządzenia natury protekcyjnej, pom im o 
iż naogół ani gospodarcza spuścizna po Prusakach 
ani stan polityczny tak ogólno-europejski jak rów ­
nież i samego Księstwa zupełnie nie czyniły z tego 
szmatu ziemi polskiej terenu odpow iedniego dla 
przem ysłowego rozrostu i rozw oju handlowego. 
Mimo to jednak rząd Księstwa W arszawskiego roz­
winął dosyć wydajną akcyę, mającą na celu sp ro ­
wadzenie do kraju obcokrajow ców  — rzemieślni­
ków i majstrów wykwalifikowanych. Celem popar­
cia niektórych gałęzi przem ysłowych rząd Księstwa 
stosow ał nawet prohibicyjne w zględem  niektórych 
tow arów  zagranicznych opłaty celne, lub zgoła za­
braniał nietylko dow ozu ale nawet nie dopuszczał 
do tranzytu przez terytoryum  Księstwa. Tyczyło się 
to rzecz prosta, niektórych tylko towarów, naogół 
bowiem  rząd Księstwa chcąc rozwinąć handel tran­
zytowy w granicach kraju, zniósł wszelkie cła tran­
zytowe. Z pom iędzy szeregu zabiegów  około prze­
mysłowego rozw oju Księstwa W arszawskiego wy­
mienić należy, jako szczególnie charakterystyczne 
zabronienie w y w o z u  z granic kraju wszelkiego 
rodzaju surowizn, niezbędnych do fabrykacyi papieru.

Krótkotrwałe, kilkuletnie zaledwie istnienie 
Księstwa W arszawskiego, dzięki właśnie ow ym  p ro ­
tekcyjnym i prohibicyjnym zarządzeniom, przyczy­
niło się do znacznego jak na owe czasy i ów cze­
sne warunki rozwoju przemysłowego.

Szeroką, głęboko pomyślaną, brzem ienną w  sku­
tki była polityka gospodarcza Królestwa K ongreso­
wego. Nie miejsce tutaj na pobieżne chociażby 
i treściwe jej charakteryzowańie. Nie miejsce rów ­
nież na określenie wpływu, jaki wywarła cała po­
lityka ekonom iczna ministra skarbu księcia Lubec- 
kiego na gospodarczy w zrost Królestwa Polskiego. 
Zaznaczyć należy jeno, że w  tym czasie zabiegi 
rządu polskiego około po dźwignięcia i rozwinięcia



rodzim ego przemysłu dosięgły takich rozmiarów, 
że dzisiaj zaiste w  podziw  wprowadzają badacza 
zarów no rozmachem, jak i swą celowością oraz 
otrzymanymi wynikami.

Rozrost stosunków  handlowych i przem ysło­
wych zwykle pociągał za sobą powstanie i rozwój 
bankowości. Początki poważniejsze bankow ości 
polskiej datują się jeszcze od czasów Stanisława 
Augusta, kiedy to w Rzeczpospolitej pow stał szereg 
banków  Teppera, Schuitza, Prota Potockiego i in. 
P od  koniec nawet panowania Stanisława Augusta 
projektow ano założenie oanku państwowego. Miał to 
być emisyjny, pod  nazwą Banku Narodow ego. Aleć 
u schyłku dni Rzeczypospolitej zupełnie nie było 
warunków, umożliwiających zrealizowanie projektów  
bankowych, brak było przedewszystkiem rękojmi

Dr. ALEK SANDER LISIEWICZ.

KAM PANIA
P arlam en t rozw iązany.
W ybory  rozpisane na  środek  czerw ca.
Rzeczy id ą  szybkiem  tem pem .
Z a dw a m ięsiące już zarysu ją  się kontury  

now ej Izby ludow ej.
P o .jak ie j linii p ó jd ą  te  w y b o ry ?
Co now ego przyniesie p rzyszłość  ta k  już 

b lizka  ?
N a zachodzie stronn ic tw a kulturne, bogate , 

zasobne w  środki i dośw iadczenie, o ryen tu ją  się 
rychło.

W  pań stw ie  austryack iem  now ość p a r la ­
m entu ludow ego p rzy n io sła  trochę zaw odów  przy 
w yborach  pierw szej Izby z pow szechnych  pocho­
dzącej w yborów .

Cofnęli się z areny  w alki starsi, d o św iad ­
czeni p arlam en tarzyści, nie chcąc puszczać się 
na  bystre  flukty zapasów  w śró d  now ych, n iezna­
nych jeszcze w arunków . W stąpili w  szranki całą 
m asą  now i kandydaci, nieznani, nieraz tylko 
śm iałości o ratorsk iej, sile  obietn ic lub też innym  
argum entom  zaw dzięczający swój m andat.

Izba b łąkała  się n ieco  po m anow cach , nie 
k ierow ana należycie i pow iedzm y szczerze trochę  
lekcew ażona i zanad to  p ch an a  ku w aśniom  n a ­
rodow ościow ym .

Ale sp raw ied liw o ść  k iedyś m usi przyznać, 
że i ta  Izba szukała  sw ej sam odzielności i p ró ­
bow ała  rozw iązać różne pow ażne zagadnien ia. 
O b rad y  kom isyjne nad  sp raw ą  ubezpieczenia s p o ­
łecznego są  tego w ym ow nym  dow odem , a u s ta ­
w a  o funduszu  m ieszkaniow ym  stanow i ch lubną 
tej Izby pam iątkę.

Puszczono ją  z kw itkiem  trochę złośliw ie 
i za m ało  je s t czasu na  należy te rozejrzenie się 
w  sytuacyi i na so lidną kam pan ię  w yborczą.

Czy p ow tó rzą  się b łędy  pierw szej izby, czy 
przyjdą lńdzie w ytraw niejsi, bogatsi w  d o św iad ­
czenia życia publicznego  w  w iększej lic z b ie ?  
Czy zapanuje idea ob rony  parlam entaryzm u s a ­
m ego przeciw  obustronnym  atakom , tak  się p o ­
naw iającym  bądźto  od  przy jació ł rząd ó w  ab só - 
lutnych (chociaż pod  pokryw ką) bądź też od tych 
parafiańsk ich  w ichrzycieli, k tórzy innej w alki po 
nad  zw ycięstw o w  sp raw ie  „strzyżone Czy go lo ­
ne" nie w id zą?!

finansowych ze strony samego państwa, aby projekt 
banku emisyjnego mógł być urzeczywistnionym.

Zupełnie inne warunki istniały w  Królestwie 
Kongresowem. Zarów no i stan finansowy Królestwa 
Polskiego, jak i pew ne unorm ow anie stosunków  go­
spodarczych umożliwiło pow stanie wielkiego pań­
stw ow ego banku. Rozrost zaś handlowy i przem ysło­
wy kraju pow ołanie do życia takiej instytucyi uczy­
nił koniecznym. Zresztą musiało Królestwo Polskie 
pow ołać do życia swój własny bank i z tego wzglę­
du, by ułatwić swoje finansowe regulacye między­
państwowe, wynikające z traktatów wiedeńskich.

Tak tedy wielorakie przyczyny umożliwiły 
a nawet zmusiły rząd Królestwa K ongresowego do 
utworzenia swojej własnej instytucyi bankowej — 
Banku Polskiego.

W YBORCZA.
Z apow iedź zm iany s to su n k ó w  nie jest do­

tychczas w yraźną.
Pew nem  w edle osta tn ich  w iadom ości jest, 

że obozy niem ieckie nie p rzysz ły  m iędzy sobą  
do porozum ienia  i b ę d ą  m ocno się zw alczały , 
a p a rty a  ch rześciańsko-socyalna, b ęd ąca  do tych­
czas u steru  rządów , rokuje sobie nie tylko zw y­
cięstw o, ale i w zro st sił.

M łodoczesi zdaje  się  o słabną  na rzecz  ra ­
dykałów , a że i niem ieccy radykali d m ą w  ro z­
g łośnie fanfary  —  ho ro sk o p  dla now ej ra d y  p ań ­
stw a  nie koniecznie w esoły  m ożna ustalić, jeżeli 
t a c y , harcow nicy  w rócą w  zm ocnionym  kom ple­
cie na arenę sw ych  zapasów .

Ze sp raw o zd ań  do tychczasow ych  z innych 
prow incyi austryack ich  przebija się także w iad o ­
m ość, że socyaliści u tracą  tam że część m an d a­
tów  i nie w rócą w  tak  potężnej liczbie do n o ­
w ego  parlam entu . C hoćby naw et ilościow o te 
w iadom ości m iały się spraw dzić , nie m ogę d o ­
pa trzeć  do tychczas pow ażnych  w iadom ości o za ­
grożeniu  m andatów  przeznaczonych dla koryfeu­
szów  party i i nie m ogę n aw et w  to  uw ierzyć, 
ażeby do tego dopuszczono. Z punk tu  zaś w i­
dzenia taktyki parlam entarnej, k to  wie, czy dla 
party i, k tóra nie może na teraz w  państw ie  a u ­
stryackiem  liczyć na bezpośredn i udz ia ł w  rzą­
dach, nie je s t lepiej, jeżeli będąc  s łab szą  ilo­
ściow o, będzie  m ogła  tem  silniej zaakcen tow ać 
stanow isko  opozycyjne ?

A cóż z G alicyą i K ołem  polskiem  ?
T o tro ska  — trosk .
N iestety, nie u lega w ątp liw ości, że p o w a g a  

i znaczenie Koła zesłabły. Nie doda ły  mu b lasku  
ciągłe starc ia  i zatargi w ew nętrzne, a dobiły  na 
końcu skandale  i nikczem ności, jakich  dopuścili 
się różni Paduchow ie...

Każdy czuje, że za w szelką cenę nie m oż­
na dopuścić  na p rzyszłość takich m arnych  jed n o ­
stek  do krzeseł poselsk ich , że trzeb a  w zm ocnić 
n apow ró t pow agę i znaczenie reprezen tacy i po l­
skiej w e W iedniu.

P arlam en t ludow y m usi być z na tu ry  rze­
czy dem okratycznym , ale on m usi przecież w  m i­
n iaturze d aw ać  obraz  społeczeństw a, z k torego 
w yszedł. T o  sam o dotyczy i reprezentacy i na­
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szego  narodu. Jeżeli p rzed tem  K oło byfo  zanadto  
szlachecko-pańskiem , to było tak  sam o b łędem , 
jak  błędem  b y ło b y  oddan ie  reprezentacyi kraju 
li ty lko w  ręce m iejsko-ch łopskie , a w ykluczenie 
zupełne innych w ars tw  od w spó łudz ia łu  w  rzę­
dach.

Z rozum ienie tej p raw d y  d la różnych stron ­
nictw  będzie najtrudniejszem , zw łaszcza  dla tych, 
które żyją ty lko z p od judzan ia  i w ygryw ania  tej 
dudki, że co nie idzie na jednym  ich pasku , jest 
zaraz antynarodow em .

W  każdym  razie w alka  o tyle jest odm ien­
ną od  daw niejszych , że w  po lsk ich  obozach  po 
za p a rty ą  socyalno -dem okratyczną w szystk ie  
stronn ic tw a i g rupy  polityczne są  za w stąp ien iem  
do  K oła po lsk iego  i w alk i p rzeciw  K ołu nie 
będzie .

Z arysow ała  się jednak  w alka przeciw  p re- 
ponderancyi, n iezasłużonej zresztą  zgoła, jednego 
stronn ic tw a w  Kole.

D o w alki tej w ystępuje całk iem  o tw arcie  
i zapow iedz iał ją  bezw zględnie p o se ł Stapiński, 
p rzy w ó d ca  stro n n ic tw a  ludow ego . P o se ł S tapiński 
w y p isa ł i w ypow iedzia ł już żale i zarzu ty  bardzo  
dotkliw e p rzeciw  endecyi, pom aw iając to stron­
nictw o o zach łan n o ść  w  rządach  i w alkę nieu- 
czciw em i drogam i, jak  np. zagrożeniem  w ystąp ien ia  
z K oła w  najtrudniejszych m om entach i w y zysk i­
w an ie  tego  śro d k a  d la celów  egoistycznych 
P. S tap ińsk i, zw alczany  p rzez stronnictw o naro - 
dow o-dem okratyczne bardzo  bezw zględnie, odp łaca  
te raz  p ięknem  za nadobne , bo z m iejsca zo rga­
nizow ał bardzo  energ iczną akcyę w yborczą  celem  
zapew nienia  sw em u stronnictw u przew agi, a w y­
d arc ia  szeregu m andatów  posłom  narodow o-de- 
m okratycznym .

W alka  m iędzy tym i obozam i będzie najsil­
niejsza i najzaciętsza. T rzeba  zaś przyznać, że 
przeciw nicy  godni sieb ie , bo n iew ątp liw ie i zo r­
gan izow ani i m ający popleczników  serdecznych  
i pow ażne środki do w alki.

Z daje  mi się  tylko, że p. S tap ińsk i w alk i te 
już od  d łuższego  czasu sp o d ziew ał się  i na nią 
czekał, bo w ygląda  w szystko  na to, że w kroczył 
na arenę bojow ą szybko  zm obilizow any i w  p e ł­
nym rynsztunku, a teren  w alki nie jest mu obcy.

P o  za stronnictw em  ludow em  nie b ęd ą  tym 
razem  do  lekcew ażenia  i dem okraci t. z. s ta rego  
au to ram entu . Ich o rgan izacya  w  ciągu  ostatniego 
pó łrocza  zrob iła  postępy , m ają oprócz „N . Refor­
m y" pow ażny  now y organ  w  „G azecie  w ieczor­
nej" a p rzy ro st s ił  w  o so b ach  p p . G erm ana 
i Battaglii już teraz, mimo uszczypliw ych uw ag 
„S łow a po l.“ czy też „G ońca" jest stanow czo  
w idoczny  i odg ryw a rolę.

Po lscy  dem okraci b ęd ą  p raw d opodobn ie  obe­
cnie po  m iastach  taranem  w ygodnym  do o s ła b ia ­
nia sił endecyi i niew ątpliw ie pod ich sk rzyd ła  
schron ią  się niejedni, k tórych  b ru ta ln a  tak tyka 
i c iąg łe  o sob iste  w ycieczki i w ym yślan ia  ze strony  
nar. dem okratów  odstraszy łyby  od  w spó łdzia łan ia  
z tym  obozem .

M łode nasze po lsk ie  stronnictw o postępow e 
sp ró b u je  sw ych  sił ty lko w  niew ielu okręgach  
i w yśle do w alki kilku tylko p rzedstaw icieli, k tó ­
rzy  znani z długoletniej p racy  publicznej m ogą 
sp raw ie  narodow ej p rzyn ieść  pożytek, a Kołu po l­
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skiem u p raw d z iw ą  znajom ością rzeczy i pośw ię­
ceniem  m ogą rzetelne o d d ać  usługi.

O ile do tychczas w iadom o, p artya  socyalno - 
dem okratyczna pow raca  z najpow ażniejszym i sw y ­
mi przyw ódcam i na do tychczasow e posterunki. 
Po za tem  zepow iedziane są  p ró b y  w ysunięcia  
now ych k an d y d a tu r p rzeciw  obozow i endeckiem u. 
N ajbardziej in teresu jący  będzie w ystęp  dr. W y ­
ro s tk a  przeciw  m inistrow i G łąb ińsk iem u w  czw ar­
tym okręgu L w ow a. N ad to  c iekaw ą będzie w alka
0 m andat na W esołej w  K rakow ie, o k tó ry  po ­
seł D aszyński na  now o p o d o b n o  w ystępuje  
w  szrank i.

N ow ą natom iast je s t kam pan ia  frondy ludo­
w ców . W  tej m ierze pełno  jest sp rzecznych  w ia ­
dom ości. P od o b n o  dr. M ikołajski ani dr. M oskw a 
nie ub iega ją  się o m andaty , a zdaje się najpe­
w niejsze są  kan d y d atu ry  w cale  pow ażne radcy  
H ozera i red ak to ra  D ąbsk iego , w reszcie  p o d o b n o  
także  p o sła  Jam polsk iego .

W  innych obozach na teren ie  galicyjskim  
o b raz  p rzedw yborczej kam panii p e łen  jest chaosu
1 zam ętu.

Syoniści nie stracili niby rezonu i pełno za­
pow iada ją  k andydatu r, a jednak  zdaje się, że tym  
razem  rzeczy takie, jak  w ybory  M ahlera i G ab la  
są  niem ożliw e i chyba ty lko kandydatu ra  dr. 
S tanda lub Z ippera  m ogą być pow ażniej b rane  
w  rachubę .

Rachunki co do rusk ich  k an d y d a tu r p rzed s ta ­
w iają najw ięcej n iepew ności. Rozłam  m iędzy o b o ­
zam i szalony , w alk a  zacięta, b ra t nie oszczędza 
brata .

Rozum na po lityka m ogłaby w śród  tego  cha­
osu  i zam ętu  sp row adzić  pew ne o trzeźw ienie tylko 
przez stw orzen ie  now ych  w aru n k ó w  życia : w alka 
bezw zględna i obiecanki g ruszek  na w ierzbie nie 
d o p ro w ad z iły  do niczego. T rzeba  zaw rócić z b łę­
dnych  d róg  i o trząsnąć  się z pajdokracy i. Przy 
tych w yb o rach  do tego  jeszcze nie przyjdzie, ale 
nie są  w ykluczone n iespodziank i i w ysunięcie 
całkiem  now ych  ludzi.

Co do tych  now ych ludzi sam  p o se ł S tap iń ­
ski zap o w iad a  ich spo ro  ze sw ego  stronn ic tw a, 
a nie b rak  tych  zapow iedzi i z innych  obozów . 
M oże odśw ieżenie  reprezentacyi parlam entarnej 
p rzyniesie  p o żąd an e  zm iany o szerszem  znaczeniu: 
a w ięc ugrun tow anie  parlam entu  ludow ego w o- 
góle, a silniejszą konso lidacyę Koła po lsk iego  
w  szczególności.

Atoli najgorętszem  pow inno  być dążenie do 
tego, aby  w y b o ry  usunęły  z w idow ni bezdennych  
egoistów  i w ichrzycieli, tudzież aferzystów  w szel­
k iego rodzaju  i w szelkie zera  polityczne.

Jeżeli kam pan ia  w yborcza  będzie uczciw ą, 
jeżeli in teres ogólno  narodow y  będzie p rzyśw ie­
cał i k ierow nikom  opinii i w yborcom , jeżeli nie 
będzie ciągle szczucia, jątrzen ia , d rażn ien ia  i zo ­
hydzania przeciw ników  politycznych, to  znajdzie 
się i m iejsce d la  zasłużonych  przedstaw icieli ró ­
żnych k ierunków  politycznych, znajdą się także na 
poste ru n k ach  tych ludzie przeznaczeni isto tn ie  do 
p racy  publicznej, do  godnego reprezen tow an ia  
n a ro d u  polskiego na arenie parlam entarnej eu ro­
pejskiej, a  nie będzie tam  m iejsca d la  tych , którzy 
n ied aw n o  im ię po lsk ie  p o d a li tam  w  poniew ierkę...

L iczyć m usim y na  to, że egoiści złożą coś



na o łtarzu  ogólnego  dobra , a inni, choćby ich 
w yk linano  od  an tynarodow ców , po łączą  się razem  
w  tym  celu, aby  poste runk i poselsk ie  tym  razem  
do sta ły  się  ty lko w  ręce czyste i zasłużone dla 
d o b ra  publicznego, ażeby „K oło  po lsk ie" w yszło

z tych w yborów  bardziej skonsolidow ane i zdo­
było siły w ytraw ne, o pew nych, ugruntow anych 
p rzekonaniach  politycznych, chętne i zdolne do 
p racy  parlam entarnej, pam iętające o p rzysporzeniu  
rzetelnych korzyści d la kraju i narodu .

SILYA RERUM .
DOKĄD IDZIEMY ? Rozeszła się pogłoska, że dla 

stępienia ostrza opozycyi ruskiej przy nadchodzących wy­
borach, cesarz nosi się z myślą udzielenia Rusinom ofi- 
cyalnej obietnicy, iż żądania ich w sprawie uniwersytetu 
ruskiego będą jak najrychlej spełnione. Pogłoska ta, do­
tąd nie zdementowana, z punktu widzenia konstytucyi 
i parlamentaryzmu niepokojąca, zdaje się być związaną 
ściśle ze znanem odezwaniem się sędziwego monarchy do 
delegatów Wassilki i Tomaszewskiego, interpretowanem 
dość trafnie w sensie przychylnym dla Rusinów. 
Zanosi się na ingerencyę rządu centralnego na ich ko­
rzyść. Zanosi się, że ustępstwa na ich rzecz, ustępstwa, 
przeciw którym tyle lat agitowała naszą opinię demago­
gia wszechpolska, zostaną nam narzucone przez rząd cen­
tralny w imię spokoju wewnętrznego i zewnętrznej racyi 
stanu państwa. Rozwiązanie kwestyi polsko-ruskiej na dłu­
gie lat dziesiątki było stanowczo w naszych rękach — 
myśmy je z rąk wypuścili i zostawili rządowi centralnemu. 
Wszystkie też błędy, przez nas w sprawie ruskiej popeł­
nione, pójdą na pożytek centralizmu.

W ątpliwości żadnej nie ulega, że polityka, polegająca 
na popieraniu przeciw narodowcom ukraińskim moskalofi- 
lów, najopłakańsze jeno przyniosła skutk i: rozjątrzenie 
nienawiści, zgon Potockiego, ohydę sojuszu z partyą naj- 
podlejszych agentów carskich, klęskę sojuszu z partyą, 
skazaną na unicestwienie, kompromitacyę polityczną, wy 
nikłą z podawania ręki zdrajcom stanu.

Jest rzeczą obecnie najpewniejszą, że rząd, nauczony 
doświadczeniami lat ostatnich, zwalczać będzie tym ra­
zem bezwzględnie frakcyę „Rosyan przy karpackich", a zgoła 
nie powtórzy starego grzechu odnośnie do umiarkowań- 
szych moskalofilów z frakcyi Glebawieckiego, Korola, 
Dawydiaka.

I oto ze sfer, zbliżonych do prezesa Rady Narodo­
wej polskiej, pada znowu hasło, by popierać przeciw 
Ukraińcom nietylko klerykałów z grupy Barwińskiego, co 
jeszcze da się zrozumieć, lecz także grupę Korola, upar­
cie nazywaną „starorusinami11. Znowu jątrzyć mamy prze­
ciw polskości siłę młodą i potężną, a popierać to, co znie­
sione musi być z widowni pizez nieunikniony bieg 
rzeczy.

Czas ostatni, by zadać sobie pytanie : Dokąd idziemy ?

NA WYŻYNACH ETYCZNYCH właściwych Digam- 
mie-Wasilewskiemu i jego organowi (obacz „Słowa Pol­
skiego" numer świąteczny) stosuje się do przeciwników 
politycznych, obok własnych wytwornych komplementów, 
również i pomysły z innych, równie nieposzlakowanych 
czerpane źródeł. Tak więc St. Brandowski z swoim „He­
roldem Polskim" nasunął swym towarzyszom broni ze 
„Słowa" pomysł do dowcipnej notatki w numerze poran­
nym z 19. kwietnia o ..kogutkach odpustowych".

Powiada się tam o postępowcach polskich:
„...Dr. Aschkenase... wyprowadza na popis s w o i c h  

1 u d z i“...
„...Pójdzie n a  s ł u ż b ę  do... A schkenasego"..
„ . . S z k o ł a  r a b i n a c k a  proroków, czy kogutków"...
Może „Słowo Polskie" traktować imię przeciwnika 

politycznego, jako obelgę; może wmawiać w swych mą­
drych wyznawców, że zniewagą jest należeć do tego obozu, 
co człowiek prawy, światły obywatel, gorący obrońca pol­
skości ; mogą również znaleźć się i tacy, którym i ten ar­
gument wystarczy, choć przypomina on mocno argumenty

eksposła Paducha. Niech jednak nie zapominają ci pano­
wie, że na usta ciśnie się odpow iedź:

„...Minister, który za tekę zaprzedał budowę dróg 
wodnych, a za zachowanie teki zaprzedał honor parla­
mentaryzmu, wyprowadza na popis s w o i c h  l udz i " . . .

 P o s z e d ł  n a  s ł u ż b ę  do Bienertha i wyzbywa
się przekonań i zasad"...

„ . . S z k o ł a  k o r r u p c y j n o - s z y n k a r s k a  Wiąc- 
ków i Fiedlerów, (pod protektoratem prezesa Ptasia)..,"

I wiele jeszcze, wiele Ciśnie się na usta w odpowie­
dzi tym, którzy cały różnolity i liczny obóz ideowy usiłują 
utożsamić z rzekomą prywatą jednostki, a których cała 
polityka polega na wysprzedaży zasad za posady. Posady 
zresztą wcale nienajgorsze...

ZAŚLEPIENIE. „ R z e c z p o s p o l i t a " ,  dwutygodnik 
polityczny, redagowany żywo, z niemałą odwagą cywilną 
i siłą przekonania przez grupę młodych polityków, zbli­
żonych do stronnictwa podolskiego, zamieszcza w nume­
rze z 15. kwietnia rzecz o zadaniach politycznych polskich 
w wyborach czerwcowych. Zadania owe streszczają. się 
zdaniem „Rzpltej" przedewszystkiem w „odzyskaniu na 
rzecz Koła Polskiego" tych 9 polskich mandatów, ktęre 
w r. 1997 dostały się socyalistom (4), syonistom (3), nie­
zawisłemu żydowi (1), niezawisłemu socyaliście (1);  na­
stępnie w „zabezpieczeniu innych" przed „niebezpieczeń­
stwem socyalistycznem, syonistycznem i ruskiem". Pisząc 
się całkowicie na obowiązek utrzymania polskich okrę­
gów w ręku polskiem, musimy jednak przyjrzeć się peł­
nym zaślepienia stronniczego wywodom „Rzpltej" o „nie­
bezpieczeństwie socyalistycznem" i potrzebie „odbijania" 
mandatów, które przypadły socyalnym demokratom pol­
skim.

Przyznaje „Rzplta", że w porównaniu z innymi kra­
jami Austryi cztery mandaty, przez socyalistów zdobyte 
„wydawaćby się to mogło niewiele". Przyznaje, iż „są- 
dzićby nawet można, że te cztery mandaty socyalistyczne 
to jest pewne minimum, z którego utratą z góry już i te­
raz pogodzić się musimy". „Rzplta" jednak twierdzi, że 
sprawy mają się inaczej i stwierdza „z całym naciskiem, 
że właściwie w kraju naszym socyalizm w sposób po­
ważny nie istnieje". Odmawia „Rzplta" socyalizmowi i „lu­
dzi wykształconych politycznie i ekonomicznie" i „pro­
gramu poważnego" i „organizacyi rzeczowo i porządnie 
rozwijanych"...

Trudno otwierać oczy komuś, kto je rozmyślnie za­
myka. Trudno mu wytłumaczyć, że „poważnie istnieje" 
ruch pod którego sztandarem dziesiątki tysięcy ludzi szły 
karnie, w zwartych szeregach, w dni walki o parlament, 
w dni walki o sejm, ale także, gdy szło o zamanifesto­
wanie trójzaborowej jedności z Królestwem, ale także 
w dni grunwaldzkie. Trudno mu wytłumaczyć, że socyalna 
demokracya dotarła z kulturą polską i hasłem wolnej oj­
czyzny tam, dokąd żadne inne stronnictwo polskie nie 
znalazło przystępu i że pomnożyła potężnie polski stan 
posiadania w tej dziedzinie, w której najdzielniej trzeba 
go pomnażać: w umysłach mas pracujących. „Rzplta" go­
towa nawet udział ogromnych mas, zrzeszonych pod czer­
wonym sztandarem, w grunwaldzkiem święcie, wystawić 
jako dzieło „hałaśliwej agitacyi wśród bezmyślnych warstw". 
Jeśli jednak o „rzeczowo i porządnie rozwijanych" organi- 
zacyach mowa, to kłam zadają „Rzpltej" „rzeczowo i po­
rządnie rozwijane" organizacye zawodowe, początki ro­
botniczego ruchu kooperatystycznego, dzielny udział so-
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cyalistów w U niw ersytecie Ludowym i w Tow arzystw ie 
Szkoły Ludowej, zastępy pracowników tego ideowego od­
łamu na polu kultury polskiej. A gdy już o ludziach „wy- 
ształconych politycznie i ekonomicznie" mowa, konia z rz ę ­
dem  tem u, kto w ykaże w yższość nad D aszyńskim  lub Dia- 
m andem nietylko pierw szego z brzega chłopa ludowca, 
czy w szechpolaka, ale sam ego ekscelencyi G łąbińskiego. 
Byioby ze w szechm iar pożądanem , aby Koło Polskie w ca­
łości swej stanęło  na przyszłość na  tym poziom ie św ia­
domości politycznej i ekonomicznej, a nadew szystko oso­
bistej bezinteresow ności i czystości, na jakim znajdow ał 
się dotychczasow y „klub polskich posłów  socyalno-dem o- 
kratycznych".

Kiedy zatem  „Rzplta" ubolew a nad ew entualnością, 
że „p. D aszyński nie będzi- zw alczany przez p. Lea tak, 
jakby należało", kiedy oświadcza, „że m andaty socyalisty- 
czne można odbić i powinno się odbić", to ostrzedz na­
leży rozum nie myślących patryotów  p rzed  polityką zaśle­
pienia stronniczego, k tóra zam iast pom nażać polski stan

posiadania może tylko rozkrw aw ić w ew nętrzne rozdarcie 
w społeczeństw ie naszem  i zwątlić siłę naszą na ze­
w nątrz.

Z JAKICH PO W O D Ó W  ? Od p. W ł. W eryhy, zasłu­
żonego redak tora  i w ydawcy „Przeglądu filozoficznego", 
otrzymujemy następujące sp ro s to w an ie :

„O głaszając w zeszycie XIV. „Życia" z d. 1. kw ietnia 
br. pracę dra W łodzim ierza Zagórskiego pt. „Filozofia 
a H istorya Filozofii", poprzedziła ją  Szanow na Redakcya 
uwagą, że „rzecz ta, jako odczyt w ygłoszona na jednem  
z posiedzeń T ow arzystw a Filozoficznego w e Lwowie, 
z pow odu oryginalności i śmiałości poglądów  autora nie 
znalazła sobie miejsca w organie tegoż tow arzystw a „P rze­
glądzie filozoficznym". W obec tego stw ierdzam , iż odczyt 
dra  W ł. Zagórskiego nie z pow odu oryginalności i śm ia­
łości poglądów  nie zosta ł um ieszczony w „Przeglądzie 
filozoficznym".

„Życie" w ychodzi w  każdą sob otę  po południu.
Prenum erata  w ynosi:

rocznie półr. kw art
w Galicyi i w szystkich miejsco­

w ościach A u stro -W ęg ie r . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 
w Poznańskiem  i w szystkich

m iejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4’50 mk,
w K rólestw ie i w szystkich miej­

scow ościach C esarstw a . . 12 rb . 6 rb. 3 rb.
w innych m iejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w Ameryce  .................................6 doi. 3 doi. 1 "50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

P rzedpłatę  przyjmuje adm inistracya, księgarnie i kantory 
pism. O głoszenia w szelkiej treści za  w iersz petitow y lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4  zewnętrz­
nej 40 hal Za dział ogłoszeń redakcya nie odpow iada. 
A dres Redakcyi i A dm inistracyi: D ąbrowskiego 2. Admi­
nistracya o tw arta  codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt, 
od godz. 10 do 1 p rzed  południem.

Sekretarz r e d a k c y i  przyjm uje w poniedziałki, środy 
i soboty między g. 3—4.

W ydawcy: Dr. A leksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śli­
wiński.

R edaktor odpow iedzialny dr. M aryan Kukieł.

OGŁOSZENIA.
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Zakłady elektryczne ’
król. stoł. ni. Lwowa

w ykonuje a r ty sty czn ie : k lisze dru­
karskie w szelk iego  rodzaju d la ilu- 
stracyi książek , dzienników , cza ­
sopism , anonsów , w idoków ek  it.p. 
F otocynkografia , A utotypia, F oto­
litografia , Św iatłodruk, jeden i w ię-

 c e j -k o lo r o w e -------
po cenach nader przystępnych, wyklu­

czających w szelką konkurencyę. 
Portrety powiększa do naturalnej wiel­

kości z każdej fotografii.

;ó j

ul. Ululecha 1. Z. b  b  telefon Nr. 769 ,490 , 1068. 

eee3 Inspekcya stała ul. Hulecka telefon 769. b

P rą d  zm ienny tró jfazow y, 50 peryodów , 5000 do 110 Volt, 
I—- p rąd  s ta ły  500 Volt i 2 x  220 Volt. — R ozporządzalna  siła 
“  10.200 koni paro w y ch  bez rezerw  akum ulatorow ych. —  Sieć 

p rzew odów  podziem nych, obejm ująca 320 km .; 140.000 lam p 
za łączonych ; 2 . 0 0 0  koni w  postac i m otorów  i p rzyrządów  

przem ysłow ych.

D ostarczanie prądu elektrycznego do celów  
przem ysłow ych - - gospodarczych - - laborato­

ryjnych i t. p.

P o ł ą c z e n i a  domów z siecią kablową b e z p ł a t n e  
do dnia 1. listopada 1911.

  _______

a



UDOM KOTKOWSKI
to

31      ,,..
^  we Lwowie u i. 6enr. Sienkiewicza 5. obok hotelu Georgea
4ł> 1 Poleca: Barometry, ćwiki,ery, okulary, termometry, lornetki etc.
^  W ysyłk i na prowincyę odwrotną pocztą.

c ) 6

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach 
pod własnem zamknię­
ciem najpewniejszy spo­
sób przechowania p a- 
p i e r ó w  wartościowych 
i k osz .on ości — poleca

DOM BANKOWY

Abonament roczny, 
półroczny i k .a talny.

PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.!

lii. SyKstiisliii 23 
rabryHa: tienib 118

największy skład materyałów budo­
wlanych -  - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

D ostaw cy i p rzedsięb io rcy : c. k. Rządu. 
Kolei państw ., W ydziału  kraj., R ad p o ­
w iatow ych , G m iny m iasta  Lw ow a etc.

*

P ierw szorzędne referencye 
za  w ykonane r o b o t y ------

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajow ych  
i obcych.

I

u

@
LEJ

BRACIA SIWEK
Nowo otworzony skład mebli stylowych. Urzą­

dzenia całych pokoi. — Ceny przystępne.

LWÓW, KOPERNIKA 3.

FABRYKA: ZAMARSTYNÓW — UL. LWOWSKA 10.



FABRYKA ZAŁOŻONA W B . 1782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny —  Lwów

poleca
PR A W D Z IW E  PO LSK IE W Ó D K I 
I NA JPRZED N IEJSZE LIKIERY.

W y sy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W y sy łk a  sp iry tu su  w  b laszk ach  
5 -k ilow ych.

TOWARY ŻELAZNE 
N A JLEPSZE I N A J T A Ń S Z E

poleca firma

IŻYCKI i S P Ó Ł K A
handel towarów żelaznych

L w ó w , u l. K o p e rn ik a  11
(gmach Kółek rolniczych.)

Dla stałych odbiorców znaczny opust.

U

PO L E C A

i  SEZON WIOSENNO
SZ T U C Z N E  W O D Y  M IN E­

RALNE i LEC ZN IC ZE i 

W O D Y  M INERALNE EM A ­

N O W A N E  ^  R A D E M , #

L W Ó W , H i c  a Z d r o w i a  1 0 .
TELEFON 544.

Olbert Szhowron
Lwów, Kopernika 3

H andel to w a ró w  ko lon ia lnych , 
w in , łakoci, ow oców  p o łu d ­

niow ych  etc. etc.

po leca  się ła sk aw y m  w zględom  
P. T. Pub liczności.

WARKOCZE
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.
W eisshar, fryzyer

plac Bernardyński liczba 21.

Towarzystwo Lekarskie Lwowskie na posiedzeniu w dniu 3. kwietnia b. r. 
na wniosek komisyi Przemysłowo - Lekarskiej uchwaliło zaliczyć wyroby fabryki 
sztucznych wód mineralnych i leczniczych „ZDROWIE" we Lwowie do przetworów 
godnych uznania i poparcia a fabryce udzielić pozwolenia na użyWanie napisu: 
polecona przez Towarzystwo Lekarskie Lwowskie, a będąca pod stałą kontrolą 
komisyi Przemysłowo-Lekarskiej Lwowskiej.

Prezes Towarzystwa Lekarskiego Lwowskiego
P ro f. D r. Ł u k a siew icz

Przew. komisyi Przemysł. Lekarskiej Towarzystwa a'-
P ro f. D r. G lu z iń sk i

Sekretaryat komisyi Prz emysłowego Tow. Lek.
D r. S ta n is ła w  E lia sz  R a d zik o w sk i.

M E D A L  Z Ł O T Y  Z W Y S T A W Y  L E K A R SK O -H Y G IEN IC ZN EJ 1907.

WODOCIĄGI
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODÓW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMÓW PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. 

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI
itd.

CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE, MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd. 

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CHYLEW SKI I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — W ARSZTATY UL. ŚW . MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

Odbito w »Drukarni Pi skiej* we Lwowie, Chorążczyzna 31.


